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Przegląd polityczny.
Lwów 20 wineśnia.

Na inneiu miejsou omawiamy odezwy, ro
zesłaną do redaktorów wezvstk.ch pism nrzez 
kongres pokojowy w Hodza, który niedawno 
zakończył swe obri dy. Y7 odezwie tej zwraca 
si<! Longres do rsdzkoyi pism z prośbą- aby 
unikały wszystkiego, oo zenie -wywołać lub za
ostrzyć waśnie miąazy narodami, gdyż akie j \~ 
trzenie ioh najbardziej zwiększa niebezpie
czeństwo wojny. Oozywiśoie, wystosowując tę 
prośbę, miał kongres ów na myśd tylko 
wywoływanie waśni na polu polityki zagrani
cznej, al. mógł ją zastosować i do wewnę
trznej. Tymczasem pokazuje się, że taka rzla- 
chetwa i aozoiwa myśl nie poskutkowała, 
przynajmniej u nas w Austryi. Nic dziwi nac 
to, że nie stosują »ię do niej te pisma, 
które opierają swą egzystenuyę tylko na bezu- 
bufcn 3tn szoznoin i zaogniania waśni narodo 
'^yob, ale to nas bi rdzy dziwi, że lekcei *óą 
ją tobie nawet fusm ą cu n ią ic  »ię filarami 
koakoyi. Mamy tu na myśli główny organ 
oent/alisiyoa&y Neue Freie Presse, która z przel
otowy Bismarka do Niemców pozndńskieh okala 
artykuł tak złośliwy i pizowrotn] , a tak nam 
nieżyczliwy, ifc oburzyć musi kiudsgo Poluta, 
a także knmentarzau" owymi ao mowy ks. 
prymas* VMzary’ego i odpo ńedzi Ossarza na 
nią rozjątrzyć musiała w najwyższym stopnia 
ludność katolicką na W-ęgrzeoh.

Z  prawdziwą lubością cytuje Nowa Press* 
słowa Bi miarka, że , szlachoio polski jest naj- 
reakayjniejtzem stworzeniem no świeoie" i do- 
daje, żp temi fałowy trafił Biamark w same 
sod no rzeczy i dotknął „ tw e g o  ciała", gdyż 
szlacht# polska zarówno w Pnlsaoh. j i  w 
Austryi jest potęgą, która „dwcrtkiomi for
mami, giętko i wytrwale umie swą wolę 
przesadzić". Potem podnosi Noua Prene ten 
zoieg wypadków, iż ta słowa Bitmarka wy* 
powiedziani* zastały w tym aawym dniu, w 
którym p. Kośaiekki we Lwowie prawił kom- 
plemerita polskim mażom stann z G licyi, na
zwał się iok nozniem i na ziemi omtryaokiej 
zapewniał, ze vszy :oy Polaoy ozu ją się jo- { 
dnym organizmem narodowym. „Z tego po- ; 
vado — piize Nowa Presse —  słowa Bismar- 
ka są niejako także krytyką na "zyoh -tosna- 
ków, bo aalaofcoio polski,— owo aajrsakoyjaiejjza ] 
scworzenii. — jest w Anstryi sa;cilni*jszyzi 
czynniAam parlamentarnej polityki, To też 
oioa, wymie.-zon^ w lalaohtę polsaą w Po- 
znańeł i  **n. mne ał także ugodzić szlaoht® pol
ską w Galicyi*.

Zaprawdę, ni wet w pismach, które otwar
tą wojnę przeciw nam prowadzą, rie  nzęsco 
i potkać się można i  a'•tykałem tał’ Lam cie- 
żyozliwym, a ria wola, która z każdego j«go 
Tiersz. ’ tryska, tem wstrętni a jtizą jfst, te Oigan 
stronnictwa, będą-wgo z nami w sojusze, nie 
uznał naw»t za stosoTrna przekónnó się, ozy 
Bismark naprawdę powiedział te arowa, które 
mu posłużyły * »  podstawę oałego artykułu. 
A  może nawet Neue freie P iossb, piiszozająo W 
świat ten złośliwy artykuł, wiedziała, że Bis
mark tego wszy tkiigo ńis’ poriedział, gdyż 
równooaeśnie z tym artykułem pojawił się w 
monachijskiej Allgenmne Zńtwng dosłowny tekst 
mowy Bismarka, która brzmi zuyełniw inaczej, 
gdyż słowa o wsteoznośoi szlachty polskiej od- 
noczą się do przeszłości, a nie do teraźniejszo
ści. A  jak niegodne konkluzje i proroctwa wy- 
snuwr Nt,ub fr, Presse z przemowy Bismarka. 
„Ten straszny oioa—pisze ma—wymierzony przez 
Bismaika może sprorradzió radykalny zwrot w 
PruP*oh.NajreakoyiniejsBe stworzenie! Te słowa 
na skrzydłach ibleoą oałe Niemcy i nie bęuą 
zapomniane, gayż wypłynęły z narodowego u- 
enuoia. Tem. siowy wysunął Bi.mark na pierw
szy plan k «  sstyę polityki pilskiej w Prasach, 
a któż maze wsedziwó, oo nię kie rys stanie ta
kże w Anstrj i, gdzie gwałtowno fale uiera-i jnż 
obalały najsilniejsze groble".

Tak pissse o Polakaok dziennik, który

w tylu sprawacl wzywa ioh pomocy. Pokazuje 
się, żb namiętność zaślepia ozłowieka nieraz do 
tego stopnia, iż zapomina on o n*j pierwszy oh 
prawidłach ostrożności. My w polityce nigdy 
nie kiervjemy się namiętnością, ale zu to je
steśmy i będziemy zawsze ostrożni. Niech Nowa 
Presse o tem dobrze pamięta.

Komentując przemowę ks prymasa V i. 
szarytpo do Oetarza i odpowiedź na nią, zapo
mina Neue fr. Presse zupełnie o t im , że Mo
narcha w sposób uderzsjąoy odszozególniał na 
każdym k.?ku prymasa i deputacyę dnohowień- 
stwa katolickiego przyjął jak najłark^wiej, a 
tylko z tej ckoliosnośoi, że na ogólnikowe do
tknięcie przez trym-sa kwestyi ślubó t  cywil- 
nyoh Cs-'»rz dal również ogólnikową odpowiedź, 
konklndaje stanowczo, że Monaroha upomniał 
duoćowitif.cwo, aby zachowywało cię spo
kojnie, posłuszns było ustawom i uis mię- 
szJo się do spravr, należących do władzy świe
ckiej.

Aby dobrze pojąć, ja* naciągnięta jest to 
rozumowa de, przyto zymy tu dosłowny tekst 
obu przemówień. Ks. prymas Vs.szzry rzekł: 
„W  stoczonej aieJawno walce episkopat kato
licki i dujho>“’itń.«two broniły opartego na d >  
gmaaie prawa Kośoioła, n'ety?ko dlatego, ie  
nakazywała im tak religia, ale także d(>fcuze 
zrozumiane interes# Ojczyzny i tronu, a cho- 
oiaż możliwość utracenia c«. o prawa przejmu
je n «B wielką trrską, to jednał rr -sst to w 
stanie zmniejszyć i inszego n fig ł'b :’* •«: przy
wiązania i wierności. Prorlmy »by wska
zał* Wft^zejOesarskisj Mośoi prawd-iw.ą d?ogę, 
yo której Waszu Cesarska Mos ś może poole^łe 
swemu berłu ludy zaprowadzić do źródła do
czesnego i wiecznego szozęśoia". Na to odpo- . 
wiedział Cesarz: „Pizekoaaay jestem, że da- ? 
ohowieidtwo naszsgo świętego Kośfioła jak 
dotąd tak i nidml ziiohowa swe tradycyjne! 
onnty cbywttelskie, niewzruszona wierność dla 
tronu i miłość Ojczyzny. Oby błogosławień
stwo Boże towarzyszyło W*.ta na każdym kro
ku w Waszym świętym zwwoiipue".

I  ta ciepłe, ser soune słowa Mca-rehy, 
zdaniem Nowej Pressy, mają być wyruźnem u- 
pomni8ninm dla dacnuw.eńsiiwa, aby n:; zwal 
ozzło Bwspaniałej*— jak Nou«  Presse powiada — 
reformy kościelnej.^ _

Pokój a prasa,
Tegoroczna czwarta interparlamentarnn 

konfertacya pokoiowa. która obradował# w 
Hadze od 4 go do ó-go b. m., me wy .rołała 
równie silnego w ra że n ija k  pierwsza, która 
się jdbyła wBaiyżu r. 1^89 i druga, rzymsk*, 
roku następnego. Już w .5-tym roku swsgo 
istnienia ta konferenoye poselskie stanowczo 
wy trzeźwimy. Seusai yjue występy i  la Im- 
bnani wyszły nanioh z mody. <lOietaweu dekla- 
macye o sprowadzeniu wiecznego pokoju po
słowie pozostawiają zjazdom oohotnikó * obojga 
ploi, z których tegoroozny odbywał się w 
Antwerpii, w osi moh dniaoh sierpnia. Ucze
stnicy r,onferencyi interps.rlamentarnyoh resu- 
mieją doskonale, ża wojny nie miikną, leoi są 
złem niemal równie konieoznem, jak śmierć 
i choroby, nieodłąoznem od natury ludzhiej. 
To też konferenoye Luterpi lamentami zanie
chały marzeń, a ograniczyły swe usiłowani. 
do wynalozionia środka, „by wojny aozynić 
rzadszemi. To nie jest utopią. W  oiągu osta
tnich 20 lat w Europie i w Ameryce 10 razy 
uż> to z powodzeniem iądu rozjemozego celem 
aapobieżenii wojny. "Wprawdzie były to głó
wnie zatargi mniaj ważne, w każdym razie 
jednak sąd rozjemczy, jaki w średnich gre
kach tworzyło Papiestwo, pod nową formą 
mógłby się znacznie prz/ozynić nie do urze
czywistnienia wieoznsgc pokoju, ale do zapobie
żenia licznym wojnom. Usiłorama konfarenoyi 
interpurlamentarnych zmierzają teraz głównie, 
niemal wyłącznie, do utwierdzenia takioh mię- 
dz^narodowrch sądów rozjemczy et Przyszło- 
rocznc. konferenoya, kcór się odbędzie w Bru
kseli, ma przedłożyć dokłndnie opracowane 
odnośne wnioski, które będą zakomunikowane 
wszyjckim rządom.
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(Ciąg Lubszy).
Zrobiła duz< '  czy i ze idziw leniem, spoj

rzała na niego
— W ie pan?... a zkąu pau wie?
— Słyszwem — odrzekł, spostrzegłszy iftę, 

że nie byt dośó przezornym i omal nie powm- 
dzia! zl wiele.

Souśoił oczy i usti zaciął. i ,
Znowu nastała ohwila milczenia pomiędzy

podczas której oboje namyślali się, o° z
“A pooząó.
" "  ^  iscooie crafitem na bardzo złą porę —
°ZV  Zdzisłar ponownie — a przychodzą w 

sprawia naciei poważnej, atóra ma główne 
dla puńitwL Słowińskioh... Czy nie 

j l r j f f i '  Kdzii mógłbym znaleśó teraz pannę

Maryni, p.<t doprawdy nie mam pojęoia.
• P^n. wychodzi!
  aswet mę spisszę.

-v to-dm r«zie nie sairzymnję.
usun i  się, bT arobió jej miejsce do przej- 

śoia, schodzić razem ze schodów.
— W które Btronę nam idzie? — zapytał 

znowu gdy Oji, na drugiem piętrze.
pykanie to ją zakłopotało.

— On gotó’ . fjesścz® P-zyozepió się do mnie 
'--poiiyślał*. — history; była. gdyby 
ha* «ak razem spotkali.

Odpowiedziała mu też głośno:
, - - 0 ,  daleka !••• n*  pfżo świętego Ale- 
«*adr».

— Do B^zarn?
— A  pan »kąu w ie  i  o tem?

Po  raz drugi wygadai się nieohcąoy że 
o tym  Bazarze w ie  w ięoej, n iż przypaszozac 
n id n a  było. W  ^oztargmuniu tri c nanowaaie 
nad sobą i  s^uwał się ooraz ba*d«iej niezrę- 
oznym.

—  D o’,ried»iLłem  j ię  p rzypadkom  —  oo rzekł, 
naprawiająo a rfoją nieostrożność —  prreoież to 
n ie tajemnica żadna

—  N j, n ie ; ale sąiziiam , że...

N io  w iedziała, oo w łaściw ie bądziła; w ięc 
urwała, aby nie „palnąć znowu jaikiego głup
stw a".

—  Moźd panna lń>rynia będzie teraz w  B a
zarze —  zagadnął Romę.

— z\ ir wiem!... moi*
—  "V ta. i r 4 ra z i j  pozwoli się pani odprowa- 

azió?... poszlibyśm y w jednę stronę.

—  K ie d y  ja  maszę jeszcz:* gdzieś wstąpić 
po drod-e —  wym awiali się, aby ty lko  nniknąó 
jego  tOT.arzyotwa na n lioy ; otjaw i>i« się n ie
mal t 3go, aby z nim iśó nie musisł* r tem- 
Jakoś je j się to wydawało, jakby przejtęp- 
ctwem. Ona z  iim  :„. z  tym  bzk* radny u ozłe- 
w iek iem , p .z e z  k tórego ' Marynia ty le  razy 
płakała!

OhooLż... o: on irłaś ń w ie  tak o k ro ^ e g o  
zrob ił, di® w iedziała sama dobrze; osobiśoie 
n ie la itła  do n iego w praw dzie .aaoe] ura^y, 
soliaa.y*owałfc mę ty lk e  z  aut^m domem, ‘ ^  kco 
rym  Zabłctoł-JKich w aża rr za raeży<*«U».yob, 
którzy zaw ied li zaufanio w  najcięeszyci. chw i
lach, t .ó rzy  oh. sali się fa łszyw ym i luuźu * i 
n iedobrym i przyjaciółm i.

N.e w działa, jan i o ozem miałahy a 
nim r o u u w i* ^

Słuszn'o jednak zauważa Journal des De- i 
bats. że aby te nsiłc *rania doprały, potrzeba 
pewnego przeobrrżenia zwyozajów i pojęć. j

„Dotąd w szkcłaoń uczą nas r>coltem 
podziwiać wszyatkioh zdobywoów. Ni::;dy na- 
izym profb3orom nie przyjdzie na myśl rozró- 
żriaó pomiędzy wojnami sprawiodliwemi, upra
wnie nemi i konecznemi. a morderstwami na 
wielką skalę, urządzane mi przez mon omanów. 
Tneb ł wpaj*ó w dzieci tę pra vdą, ża nśo nie 
jest szlachetniejsze!! i wgpoudłęMEą j*k n?- 
ród powstający en matjt, aby bronić swej nie
podległości, lub odayskiió swą wiekową spu- 
soiznę, albo bronić cywilizaoyi od barbai zyń- 
stwa; że natomiast nio nie jesf. watiętui^jszam 
i okrntmajszjL. jak wojna: podjęta celem za
boru, alba też dla wojny. Trzeb.* oitgle po
wtarzać, ża me ma żadnego podobieństwa po
między podziwiania jiduym ruchem patryoty- 
ottyin r. 179l-go, a ribrodnicre/ui wyprawami 
do Hiszpanii i do ^ o sy i(!). Słowem, ieit to 
świętokradztwem obejmować tern samem uczu
ciem podziwiam u Hoche’a, Ma:’oefcu’*, Desaixa, 
którzy t<osubiali ojczyźoęj a pawnyok morder- 
oów z rzem csła, którzy wediug ruanego afo
ryzmu Napoie&ua, o stratę 2CO.OOC ludzi nie 
troszczą się więcej, niż o szczypta tytoniu".

W  tych uwiVj '&ch paryskiego dziennika 
jest niszawoduia dużo prawdy. ŹawsrB jednak 
przyjdzie bardzo trudno wyarJęśó ab?olutną 
normę dla wojny sprawiedliwej a niesprawie
dliwej. W  jako tako wą.pliwyoh przypadkach 
zawsze sąd o tem zawisłym bidzie >a uozuć. 
przesądów i interesów różnyoń narodów i wy
padnie zatem odmiennie....i z te) a z drugiej 
strony Rinn. Znana słowa Pascala: „Yóritć en 
duga des Pyrśnóas, erreur au dela", ngdzidnie 
oddziały m  silniej, jak właśnie w poglądach 
różnych narodórr na motywa wejan, które im 
zostały wydane. „Nasze dziahuur, zauważył 
Fryderyk l ig i  pruiki, nazywamy mewinnemi, 
dążąocmi jedyni* do pokoju; działania naszych 
^rzeoiwników nazywró będziemy nieonemi.... 
Oskarżania, stawiane przez naszych przeciwni
ków, są oszustwami, wczaskan poohodząoomi 
zpluguwyoh ź ó eł, obmierzłemi insynaaoyami. 
Muż< to binkiedy mijać się z prawdą, »le  cóż 
robić?" T  .k nie ty l.o  zóania ) słnsanośoi lub 
nieiprawii dliwośoi wojny wypadną różnie z róż- J 
— go punktu widzenia narocfo ■rago, ale naweu 
dążności stronnioze wśród tego si rnegc u rodu 
oadfioływają staaowozo na te sady. Ją'toi re- j 
pubJikański Journal der Jlbcte, iLojuż obronę 
»y Wnizaoyi od bsrbfcrzynstw* uzenje juko spra
wiedliwą przyczynę wojny, potępia jednak wy
prawę Napoleona Igo do R osy i, jak rasofilizm 
francuiki głośne teraz potępia wyprLwę Napo
leona I I I  do Kiymu A  jsdn-k ts dwie wypra
wy, chociaż pierwsza skończyła się klęską, mo
że cesarskim rządom we Francyi przynoszą naj
większy zaszczyt!

Owe więo przeobi tżeme pojęć o wojnach, 
w którem Journal det D&bats widzi konieczny 
wr ranek skutsoznego działania konfarenoyi im 
terparl^mentarnych, będzie bardzo trudne. Na
tomiast niewątpliwie prasa może btrdzo potęż
nie wetprseć zabiegi przy;aoićl pozoju, wzglę
dnie je utrudnić. Z tego względu ostatnia kon- 
fbrency * iaterparlumentarna rozesłała odezwę 
do redaktorów. Odezwa na«amp.zód zaznacza, 
i  ■ wszelkie zabmgi około paoyfi.ks.3yi por ostaną 
daremne, j. żeli me dostąpią gorliwego popari "a 
prasy. Potem dodaje:

„Odwołujemy się do rozumu narodów, aby 
je przekonać, że rzezie wojenne nie ją komeoz- 
nem prawem ludzkości i że po nad środkami 
ńiy, im  je niezmienna sprawiedliwość, która 
powinna byó najwyższym celem oyw'lizaoy‘ i 
postępu. Otóż dwie rzeozy są konieczne, aby ta 
wielka sprawa wygrała: rozpowszechnienie na- 
szyoh zasad; tudzLź, aby on- nie były wykrzy
wiane. Pragniemy przeto przoaewszysesiem, 
abyś io choieli zwraouó uwagę ua n«,szs p-aoe, 
pewni, że wasze pić: .i sto razy zwięfcszają gło
sy nosze... Aby duch sprawiedliwości zdołał po
łożyć konieo krwawym i barbarzyń kim pra
ktykom wojny, pocr*.. d»  przsdewazystkiem, aby 
go nio nie nadużywało i nie uwodziło. Wszy-

Przj Kami odwróo.ła się do niego i 
rzekła 1 izybho 

— Ta pana pożegnam, muszę się śpieszyć.
Uuhylił kapelusLO i skłonił się w mil- 

ozeniu.
Dziewczyna pobiegła szybko, jakby aoie- 

kająo przed nim w Jtronę Frakowsaiegc Przed- 
mieśoia, dc rtaoyi tramwajowej, on został na 
bruka i patrzał za nią.

: — Boi się nawet porozmawiać ze mną ! — 
pomyślał, dorozun iawśzj się z jej miny, co 
było powodem tak wielkiego jej' pośpieohn 
— '■ es tem pary asem, wyklętym- wymazanym 
nawet z listy znajomych w tym domu. A le 
to tradno, muszę sią zooactyć z Maryą!

Wsiadł do dorożki i ka»ał się wieźć ńa 
plao św. Aleksandra.

: PrzeoLŁOie go mc zawiodło. "W lokalu pu- 
»tym jeszozi, w htórym murai. 19 zaledwin 
00 ukończyli roboty około przebi.nnia jednej 
ściany, w oela połączenia głć—iego sklepu od 
frontu z pokojem są iud- m, Maryn<a wydawa
ła właśnie jakieś poleoenia stróżowi by śmie
cie wymiótł *  podłogi i baby do myoiJi spro- 
warssił, gdy podczas tej bardzo pro-taioznej na
rady nagi: we drzwiach od sieni zobaozyła 
stojącego Zdzisława.

Zcladła ak soiana i zad.żałi ua jago wi
dok tak nii spodziewany.

^  pierrszej oh wili była caa zmięazani, 
że sapomniała o ozem mówi i słowa jej aa u- 
etaon zactygły, , l a sanpiła się szybu i od
wracając „ię dr itróża, jak gayby nie zauwa- 
śj*a woale rejścia Zdi isława, końosyła dalej 
pruern«n«i dyspuzyoye.

Przy puszczała, że tylko prosty trzypadsK 
sprowadził g  tutaj, nio innegc i aa spostrzegł*

-  sam się aotoja-

stk.c (?) zatargi, które skłoniły zaprztiainione 
wozuraj narody mordowaó się nswaajem, wvn,- 
t ły  albo z pożałowania godnych nlenor-zumien, 
albo z egoizmu narodowego. Nieporozum...cia 
powttają z niedokładnych sowiaek lub nie- 
dcątatecznej z»ajomośoi faktów; egoizm znaj
dzie swe ź/ódło w przewrotne! ambioyi lub tał- 

weu. poięoiu wielkośoi. W  tych pierwszych 
błjdaoL ozęsto obok rządów udział bierze praia.

„Przyjmując lekkomyślnie w chwili gro
żącego zatarga informacja kłamliwe; nie do
strzegając w prefceugyach przeoiwnej strony nic 
innego, jak przewrotne żądanie, zamiast roz
ważyć, o ile mogłyby byo nzusadnioue; zao
strzając antagonizmy oiągłem pizypomiuaaiem 
dawnych kłótni, podnieoająo próżność i przy
pisując sobie wszelkie onoty, drugim wszelkie 
wady prasa często przygotowuje owo burze, 
któi3 nagie zakióocją nasze stosunki sąsiedzkie 
Sądzimy, ża to jest jedno z najmiększych nie- 
bezp eoz iństw, zdolne przytłumić głos nasz i 
nasze rady, "Wystrzegamy się badania dawniej 
popełaionych w tym kierunku błędów; ale je
żeli kiżdy będzib doiyó uczciwym, aoy uznać 
ten szkopuł, niewątpliwie zasady sprawiedliwo
ści, ku którym kierujemy ludzkość, uozynią 
ogiomny postęp. Może nam wolno będzie wska
zać na ową wstrzemięźliwość- nmiarkow^nie i 
roztropność, których trzeba komeoznie prze
strzegać w polemikach o kwestyaoh zagruni 
oznych. Nie żądamy od was zaiste, abyście za
pomnieli, ża Każdy z was przedewszystkiem 
pow łauy jest bionió mteresn własnego kraju, 
bo dach bezstronnosol. który zalecamy, nie jest 
bynajmniej przeoiwny rzenzywistemu patryoty- 
zmowi; ohioazi tylko oto. aby obok złego, któ
rego możemy uniknąć, jwidzieć do0 0. które 
możemy zdziałać, a zatem działuó jako iudr.e 
roztropni z żyrem  zawsze nczuoiem odpoirie- 
dzialnośoi. Tylso tyoL którzyby nie wierzyli 
w możność międzynarodowego prawa, prośba 
nasza mogłaby pozostawić obojętnymi..."

Odezwa ta jest w każdym raz-*- oiekawą 
manifb taoyą, ohooiaż niewątpliwie dziennikom 
przypisuj wpływ zbyt wieiKi. Wprawdzie już 
Napoleon 1 oświadczył: „ O  diables des Journc- 
listes formeni un etat dans 1’etai. Hien plus. ils 
tssayeni souoent de me aonner lo. loi & moi-meme 
A  ks. Metternich zauważył: „Be* gazettes valent 
d Napoleon unt armee da trois cent mille hommes, 
gui ne suweillerait pas mieux ISnterieur et effra- 
yerait moins l ’e&tSriwr, qu’une deuli-douza-.m de 
foUiculairtr ń ««* gag es. J  Jd o wegr czasu p**s«a 
ruozmiernie się /oz, inęła i dostąpiła o wielo 
większego wpływa niż na początku stnlcaia. 
Z tom wszystkiem dotąd nie zdarzyło się, aby 
rojna wynikła z polemik dziunniLarskioh F ry
deryk I I  w swych pamiętnikach zapevnia, te 
do rozpoczęcia wojny szląokiej uwiodło go ndas 
Vergnugen memsn Namen in den ZJtungei. zu lesen.u 
Trk-oh wynurzeń nie można brać ser/o. Aw- 
bioya zawsze pewnych władców popychał* do 
wojny, kiedy jeszcze aie było woale dzienni
ków. Wo,ny wynikały z najiozmaitszy jh po
wodów, ale yo 10 nie powab u  żadua z prostego 
niecorozninionia, wywołanego myl nem doniesie
niem dziennik&ishiem. Niedawno temu wielką 
wrzawę wywołała raminirceucya ks. Bismarka 
o uławnej depeszy emssiej, którą zredagował 
tak zręcznie- A le i ta depesza nie byłaby wy
wołała wojny, gdyby Franoya i Prusy nie były 
się do niej przygotowywały od da na. Słowem 
dziennik? bezpośrednio nie wywierają wpływu 
na wybuch wojny.

Swoją diogą niewątpliwie mogą one się 
wierne przyczynić do cystamatyomego szbi zenia 
wojenn/oh lub po*;ojowyoh prądów. W  cgóle 
w pranie europejskiej ODeoaie zaznacza się ra
czej prąd pokojowy, aniżeli wojenny, Wyjątek 
tworzy chyba prua francuska 1 rosyjsaa, w któ
rej przeważa skłonność do prowokacji, Kłam
stwa, intrygi i tendencyjnego plotkarstwa. Do 
niej taż w pierwszym rzędzie niezawodnie kon- 
forenoya parlamentarna wystosowała swą ode
zwę. Czy ona oaniesie pożądany skutek? — to 
inne pytanie. Dotąd spostrzegamy tylko, że, 
dopóki konferenoye mtorparlomentarne zajmo
wały się utopią zabezpieczenia pokoju pow : joh-

_ego za pomocą... radykalnego przeoorażeuia 
karty europejskiej, u zneoznej częśo. prasy do
stępowały większego uwzględnienia, niż teraz, 
guy się ogrsniozają d o skromnie szych, mniej 
fii.ut*3tyozaych zobiagi w 0 utwierdzenie m;ędzy- 
nurodewyob rądów rozjemozyoh.

Bada miss4a Lwowa.
* Lwów 20 września.

Na wozoraiszem posiedzeniu, któremn prze
wodniczył p. prezydent Mochnacki,, załatwiono 
ostatecznie sprawę trasy kolei elektrycznej z n- 
lioy Ruskiej do alioy Łyczazowskiej. Jak wii 
domo, linia tei kolei miuła iśó nlioę Ruską i 
Gzarneokiego po poa Namiestmetwo ao alioy 
Łyczakows^ej Min-Steryum h»ndlu trasie tej 
nie sprzeciwiało c ę , Rastrzogło się jednak iż 
ostateczne zezwolenie da dopiero w edy, jeśli 
Namiestnictwo lwowskie zgodzi mę ns porro- 
wadzenie szyn po pod jego gmach ulicą Ozar* 
neckiego Reprezentant Namiestnictwa w ko- 
m-syi roambulacyjasj, radzoa Mora^ntz, zało
żył protest przeciw tej trrsie, & p Namiestnik 
deputaoyi miasta, która ad&łe się c o niego w tej 
sprawie, oświadczył, iż musi popierać protest 

Mcrawetza i na przeprowadzenie3*5a popod 
Namieitaiotwo, zezwolić nie może W  obec te
go komisy a elektryczna, zh stana wiująo się wczo
raj nad tą sprawą, przyszła dr przekonania- że 
dalsze opieranie się przy trasie górnej byłoby 
bezcelowe i naraziłooy linię łyczakowski na 
długą, dla publiosnośc woale iiepożądaną zwło 
kę. Dlategc tez propenu, * komisy a, aby Rada 
zgodziła się na poprowadzenie szyn kolm elek
trycznej prs ez Poc w* ie i uaioę Wałową, koón 
przez przekcp {,,:zed,użo. . . będzie aż do unoy 
Gzarutekiego, tembardziej, że trudności trohm 
oznych przj* tej trasie prawie ż«.anyon nie bę
dzie, owszem przez przyjęcie joj przyjdzie do 
skutku nowa artorya komuniki cyjna w prze
dłużeniu ulicy Wołowej, dli m: sra bardzo po
żądana. Wn iciki ta w imienin tomisyi elei- 
tryoznej p-zedstavrii p. r. G o ł e  b.

Wywiązała się długa djakaś,a. Pp. Raw
ski 1 Rewakowioz < żądali, aby Rautt miejsku 
obsuzwała przy trasie gón ej po pod Namiest
nictwo i przscitr zarządzeniu p. Namiestnika 
wniosła odpowiedn rakuru. P. r. Dziądzielan icz 
wyraził obawę, iż nagło skręty kolei elektry
cznej 7. ulicy Łaskiej na Poaw.,!e i w przedłu
żoną ulicą Wałową i * ulicy Wałowej w ulicę 
OzaLstóbkiijgi mogą nava«ić publiczność n« nie
bezpieczeństwa. Obawy tego mówcy uspokcii 
referent, a nadto p. r. Tymeoki zaznaczył, iż 
owe szręty będi. tanie sam? ■ jak ukrę: przed 
kawiarnią wiedeńską, gdzie minuo teg: i? uii-
oe: Kilińskiego, Karola Ludwika i B itmańskł 

jsą liozuiej uozęsuczane niż Podwale 1 ulioa 
WałoT/a, nie zdamają się żadne nieszczęśliwe 
tynauki. Pp. Szajei i Gołąb 1 r/nazywali, iż 

trasa kolei przez E .dw*ie wcab nie jest gor
szą od trasy prowadzącoi przez nłioę Cz*rneo- 
kiego i dowodzili, ż « gdyby miafto ebstawałe 
przy tiaaie górnej, budowa nolti bleatryoznej 
mogłaby się opóźnić, na izem straciłaby publi
czność, a gm.ua mogła uy być uarażoną na 
wielkie koszta, gdyby przedsiębiorstwo aoiei 
&lektryoznej chciało poszukiwać na niej od- 
szKooówLnia za to m nie oddano mu w ter
minie nńo pod oudowę kolei i w skutek tego 

‘ uszoza plcao spodziewane przazsń doohody. P. 
delegat M i o h ^ l i k i  proponował, aby linię ko
lei poprowadzono przez uhoe Kurkową i Franci
szkańską do ulicy Łyozttkowshiej. Gdy P*zy- 

; szło do głosowania, Rada znaozną większością 
uohwuiiła poprowadzić kolej z nhoj Ruskiej 
przez Podwale, przedłużoną ulicę W iłową, ul. 
Czarneckiego do nl. Łyczak, wskiej. L r koszta 
przekopu szJ mpu na nlioy Wałowej i na prze
niesienie znajdkjąoej się tam stadu uchwaliła 
Re da 5009 zł.

Wozoraj obradowane także nad sprawie
niem w.tr&ża (okna malowanego) do lwow- 
sziej arohikateury obrz. łau. Kościół ten mi. 
byó wkrotoe odnowiony i stylowo przeobra
żony. Owóż konserwator dl. Gaiioyi wsoho- 
dmej i członek komieyi, która się aajmujo

Prn.szłt nawet dc drugiego pokom pod 
pozorem pokazania , stróżowi szozegótów w y
dzielanej roboty.

— A  pan 3tc._1._e i o tyoh oknach, które 
wychodzą na dziedziniec — mówiła — paję
czynę trzeba poobmiataó wszęazie, szyby za
kurzeni i  brudno onybt oa kilku lat. Moi a*o- 
dzy zróboie tylao pcrząlek jak nale&y, a jnż 
nie pożclnjeoie fatyg.,

Seroi jej biło, że aż w głosie zdawały się 
odzywać jego tętn*?; panowała jednak nad so
bą i udawria obojętną.

Stróż staj przed nią z czapką w ręku i 
po zamiecionej podłedze wodził oozyma, rozmy
ślając zapewne nad tem, ile sody i mydła 
trzeba będzi- cużyó do mycia, aby jako ta* 
•ygiądała. ani mu przei głowę nie przeszło, 

że jest swiaa nem sytnaoyi. witriąsającej no 
głęoi d r ie  ludzkie istoty, coiiżone nagle do 
aiebii pc rozłące, która miała byó zerwaniem 
raz na zawsze.

Tyoh kilka Lroków, jakie przejść musiał, 
aby stanąć przed Marymą i 'kazać się jej po 
rnz wtóry, wydawały się Zdzisławowi drogą 
n t jakąś sercową Koiwaryę; jał hy miał
nogi petan. ale doszedł aż do dregiego 
pokoju w Którym n_: byłe już wyjścia i 
z którego nie mogła daiej 'jofnąó się przeu 
nim. .

Gdy odwrócił* głowę, zobaczyła go zao- 
vu  we drzwiaou; szodł zatem za nią, miał od
wagę 1 spojrzeć je j * w cozy i rozpocząć roz
mowę...

doiągnęłi bi ” 'i i popatrzyła, na niego spo
kojnie, u i wynirśii, ja  oy tym wzrokiem py
ta** :

—  Co to znacz; ?... Go pan* sprowadza tu
taj?!- Nie Błiray *°bk pr»wi*ż w  dp pę̂ iB-

dzenit l
On stał i patrzał w nią tłumiąi wzrusze

nie, Które było widoczne na jego twarzy i usi
łując wróoić do równowagi.

Oozy jego zdawały sir badać ją do głę
bi duszy i ołagać, jak o laskę, aby go nie od- 
pyohała nie upokarzała i raczyło wpierw wy 
słuchać.

— Panią, dziwi obecność moia—1 >za. nar. 
szou — jednak w kilau SLOwacb wytłómaozi ją 
pani natyohmia it - prósz* tylko o chwilkę roz
mowy w sprawie bardzo ważnej., nie mojej — 
dodał, iakby dla uspokojenii jej, z pewnym na
ciskiem.

— Rozmowy zę mną?— powtórzyła zdziwiona 
— tutaj ?...

- -  P y lo n  u pahstwa w domu — pospieszył z 
orjaśmeaiem— ule nio zasta^en nikogo iak mi 
pan: Łuzyn*, poineaział „ więc ośmieliłem sią 
saukać pani,..

Oboji • starał. - się zachowa- • ów ! spo
kój zewnętrzny, który bywa żelazu, ma
ską lila tusz wzburzonych, a zamkniętych
w  sofcie.
- — Siaoiiam pani — wyrzekła z gedn<- 

śoia-
Byli w pustym .. kola, z ktoregc 

robotnicy ‘ wyszl na południowy posi tek, a 
stióż n roiał za stosowne przejść nc aodworzr 
snnó dał łzy wątek rozmyślań nad myciem po
dłogi i okien dla nowych lonetorów, od kto- 
ryoh detyohozas dostawał tylko same obietnio* 
napiwku.

' (Ciąi danuy nastąpi).
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odnowieniem tej świątyni,p. Wł. Łoziński odniósł | Przewodnioząoy ośriadoza, i ł  słowr, obwi-« opierać na opiniw h dobry en Co io  weksli 
się do p. prezydenta z propozycję, aby Radl lionego zniewalają go ao za iągnięoia uchwały iawsJ Świadek swój podpis na weksel, na kró
przyczyniła się do upiększenia katedry prze« ' trybunału. (Trybunat udaje się na ustęp)
sprawienia jednego witrażu. Zarazem za- 
proDonował p. Łozinsni, aby witraż ten 
przedstawiał położenie fandamentów pod ar- 
olrlatedrę przez Kazimierza Wielkiego. Dy
rektor unędu budowniczego p. Hoohoeiger za
stanawiano się nad tą sprawą, przyszedł do 
przekonann, ie  o wiele lepiej byłoby, gdn - 
by R a j ■ sprawiła witraż, przedstawiający 
„S.nby Jana Kazimierza". Sekcya I I I  zgo
dziła, się jednogłośnie na zapatrywanie p, 
Hochoergera, sekoya I I  zaś i magistrat przy- 
cnyliły się do projektu p. W  i. Łczńskiego. 
Wczoraj p. r. Rutkowski w imieniu sefeoyi 
przedstawił wniosek, aby Rada nchwabła 
sprawió dla archikatedry kosztem 3000 zł. 
witraż przedstawiający „Śluby Jana RarimE- 
m " .  Ks. kan. Mtzarak przemawiał za witra
żem przedstawiającym położenie fundamentów 
pod katedrę przez Kazimier/a Wielkiego, p. 
Tyniecki zaś popierał wniosek sekoyi III, 
który też Rada znaczną wirkszcśoią głosów 
przyjęła. Sprawiony prze*,o zostmie witraż, 
przedstc. wiająoy „Śluby Jana Kazimierza".

Załatwiono wczoraj również kilka re- 
karsów w sprawaon buaowniozo-polioyjnyoh, 
a na posiedzeniu tajnem mianowano p. Marci
na Czernego-Sanwarzeabe^gera, adjunuta bu- 
dowuiotwa w Tarnopolu, asystentem techni
cznym magistratu lwowskiego.

Z  I z b y  s ą d o w e j .
Rozprawa przeciw drowi Józefowi Orłowsltierru 

K r a k ó w ,  19 września.
W e wtorek pa południu przesłuchiwano 

różnych świadków dla wyjaśnienia licznych 
szczegółów, któro nie przedstawiają nio cieka
wego. Panowie H. Kieszkowski i hr. K . Soi- 
pio zez"»ią, że eskontowali weksle Orłowskie
go z podpisem hr. Wojoieoha Dziednszjokiego. 
Sakwestrator Kury er a Polskiego dr. oiiwiński 
zeznaje: Obwiniony przedsta wił mu się po 
raz piorwszy *ako kuzyn i zażądał zaraz wte
dy pożyczki 15 złr. Potem spotykał świadek 
obwinionego na uJioy, a'e obwiniony udawał, 
»-j go ni a poznaje. Było to przba nabyoiem 
Kuryera praez p. Orłowskiego od p. Kazimie
rza Bartoszowi ?za: na kupno to miał daó pan 
Rozmai t 400 złr. Dopiero w parę mieńęoy po
jono zbliżył się obwiniony do świadka w sali 
hoteli Saskiego podczas iakieiś zabawy i wte
dy ohoiał zwrócić owa 15 złr. Świadek nie 
przyjął próniędzy, nie uważając miejsca za od
powiadam po temu. W kilka dui prodił obwi
niony światka o podpisanie dwóch wek di na 
kwotę po 3.000 »łr., jakoby prreznaozoną na 
kap: io elektrycznych maszyn dla z i siadanej 
dla Kuryera Polskiego drukarni. Na jednym we- 
ksiu był podpis hr. Dzieduszj osiego, na dru
gim p. Ostaszewskiego; świadek dał żyro na 
jeden weksel i weksel ten został zepłaoony. 
I  >cem oe^ściej pizyohodz1'! obwniony do świa
dka, ale zawsze z wekslami. Bywaiąo u Orłow
skiego, widniał świadtk stosy blankietów we- 
kulowyon in bianco z podpisami hr. Dzieduszy- 
ckiego Wojciecha i p. Ostaszewskiego. Świa
dek byt z *ego powoda spoKojay o siebie, wi
dząc tak po ważnyoh i zamożnych ręozycieli na 
aevsl*ch. ale gdy się z. ozęły iy^aó pr-tea;y 

świadek był ostreżniejszy i odmawiał podpisu; 
pokój ordynaoyjuy świaika zami .rił się w 
kanceuryę adwokacką, pełno w nie; było pro
testów, weksli. Świadek był podpisanym ,wak- 
eiaoh do wysokośoi 14 000 złr.

Potem był obwiniony w ciężkich inter®- 
:aoh i przychodził do. świadka z prośbą o po
życzki. W  r. 1893 pożyczki doszły do 3.713 zł. 
30 ot., ca to otrzymał świadek 2,906 złr. 51 ot. 
Bretencya jego wynosi 880 złr. 2 ot., razem z 
6% licząc.

Świadek był także sekwestrrm Kuryera 
polskiego; prosił go o to obwiniony, tłómaoząo, 
że dr. Bomński ohoe za pośrednictwem dra 
Babki wziąó pismo w sekwestr, aby je zabió. 
Obwiniony zapewmł świadka, ze z tytrłu se- 
kwestru nie poniesie żadnych ciężarów. Obej
mując obowiązki sekwestra, zualasł świadek w 
ka3ie 14 centów; z tego powodu musiał ziaraz 
z własnej kieszeni zapłaoió pewną kwotę dru
karni Korneokiego, ażeby numer wyszedł. Ksią
żki były fałszywe i z nich nie można było cze
gokolwiek dojść; liczba 1.800 prenumeratorów 
była fikoyjua. Gdy raz ktos zażądał dz-ennika, 
obwiniony posyłał mu już gazetę dalej mimo 
że owa osoba nie płaciła z »  fusmo.

Obwiniony zadaje świadkowi pytanie, co 
do nie_itóiyoh weksli; p. przewodniczący nie 
dopuŁzoza dalej idących pytań i wyciągania 
z nioh wnioskó v przez obwinionego. Wskutek 
tego obwiniony, mocno podrażniony, podnosi, 
iż na każdym kroku w obronie jest krępowa
ny, żr tu akta na stole leżą ' nikt do aktów 
zajrzeć nie ohoe; tak simo było w sądzie wyż
szym. Jestem ograniczany w obronie, a tu 
idzie o wolność oztowiesa. (Na sali poradzenie).

1467*“

Po powrocie trybuuała do sali rgł*sza p. 
przewodniczący: 'Z powodu nieprzyzwoitego i 
trybunałowi wysocy ubliżającego zachowania 
się obwinionego, trybunał zarządz„ wydalenie 
obwinionego z sali rozprawy na oz*s przesłu
chania dra Śliwińskiego". (Ordynans wyprowa
dza obwinionego).

O b w i n i o n y :  Zgłaszam zażalenie nie
ważności. Apeluję do pp. p-zysięgł-roh, aby za
żądali mo'ego powrotu do sali.

Świadek p- Kazimierz Ostaszewski wcho
dzi na salę. (Woźny wprowadzr, dra Orłów jkie- 
go). Świadek poznaje, iż obwiniony znał się 
z jego bratem Adamem i w skrtek je g o  także

rym p. Dzieduszyckicgo poupis figurował. Ro
dzina świadka była niezadowolniocą z tugo an
gażowi aia się w wydawnictwo Kuryera. Ogól 
ne1" snmy strat świadek nie może sobie przy
pomnieć ; była ona bardzo poważną.

Świadek p, Stanisław Ostaszewski zezn*- 
je, iż bvał udział w komisyi ppaao; j nj, która 
rozpatrywała stan wyd-iwniotwa Kuryera po 
objęciu przez brata, Adama Odiaszeirskiego. 
Wtedy byłu znaczna ilość nicpokrytyoh weksli, 
dochodząoa io  dziesiątków tysięcy; świadek nie 
pi imięta cyfry dokładnie. Stan ten przyjęto do 
wiadomość ściśle objektywnie; wniosków co 
do uozoirośoi i dobrej woli Orłowskiego nie 
wysnuwano żadnych. Świadek przez oiąg kw&r-

św ia d e k  z  o b w in io n y m  s ię  p o zn a ł. B ra t  A d a m  j ta łu  z  ra m ien ia  bre.ta k o n tro lo w a ł w y d a w n i 
z ł o ż y ł  k a u o yę  n a  w y d a w u io tw o  Kuryera; ś i r i a - j o t w o  i  sp i^ ca ł n a n ź y to ś o i  k a p ita łe m , u d z ie lo -  
d ek  n ie  b ra ł  ża d n eg o  u d z ia łu  w  w y d a w n ic tw ie  | n y m  p r z e z  b ra ta . W  ty m  k w  'r t a le  Kury er m -a ł 
p ism  i. B ę d ą c  ra s  w r s d a s o y ;  Kuryera, św ia d e k  { d e f io y t ,  d la te g o  ś w ia d e k  b y ł  p r z e c iw n y  d a ls ze - 
u s ły s za ł o d  o b w in io n e g o , i ż  p o trz e b u je  on  2000 J m u  p o d tr z y i ly w a u iu  p rz ed s ię b io rs tw a . C y fr a  
c z y  3 000 z ł. na u a n o y ę  d la  ja k ie g o ś  ^m ; g ra a ta  j a b o n e n tó w  p rz e c h o d z ił*  2000; ozęśó  p ła o i ł i  ca łą  
z  K r ó le s t w a ,  k t ó r y b y  n a  p o d s ta w ie  k a u o y f cen ę , ozęśó  po łocrę  c e n y . P ie n ią d z e  w p ły w a ły  
m ó g ł  zo staó  o b y w a te le m  a is t r y a o k im . S w ia d e :  d ość  tru d n o , bo u nas w  G t l i c y i  w  o g ó le  t r a 
fia ł  t ę  k w o i ę ; n ie s te ty  n ie  c h c ia ł je j  z w r ó c ić  ] fi i e  jesc ś c ią ga n ie  długów. O s o ło  100 abon en -
poteui dr. Orłowski i dopiero po różnych przej
ściach zwrócił pieniądza z* dra Orłowskiego 
brat świs dka, p. Adam Opasze/chi. Świadek 
operriafin następnie szczegóły no do wekslu na 
3.000 zł., danego oskarżonemu. Świadek zarrze- 
cm, j&koby obwiniony mógł mieć do nie^o ja

tom posyłano bezpłatnie Kuryera-, na prowin- 
cvę szło >i’ kasat egzemplarzy. Świadek mfe- 
Bzfecł w lokalu redakcyjnym i zaznaje, że oso
bista wówczas pensya obwinionego wynosiła 
200 zł.; mógł z niej żyć przyzwoicie. Obwinio
ny urządzaj przyjęcia większe w ozasie różnych

kieś pretensje, któreby upra-.miały go do za- d^oczybtości, które musiały kosztować po sta 
trzymania i użycia na wł*,3ne cele powierzone- j kilaadziasiąfc zł. ■ Świadek wykupywał różne 
go sobie w«,kalń, Nigdy taż nie gwaranteweł; weksle brata z tytułu wydawi-ictwa Kuryera 
świadek fi iii Kuryera Polskiego we Lwowie kwo- puszczo ie w obieg, na których były różue pod
lą 6.000 zł. Słowenii nie miał obwiniony ża pisy, *ie nigdy nie m i»ł w depozycie wezslu 
duego tytułu do zatrzymania owego wekslu na na 650 zł. z podoiłem hr. Dzieduszyckicgo.
3.000 zł. Swńdek żąd* odszkodowań1'*, gdy ty  
był zmuszony zapłacić kwotę hŚOO zł. p W.
Szatkowskiemu, któremu obwiniony dał weksel, 
tytułem gwkrancyi pożyczki.

Środo^re poranne poiiedzoaie zaczęło się 
od przesłuchania świadka Stanisława Klobasy- 
Zreuckiego, który zezaaje, ie. Orłowskiego po
znał przed trzema laty w "Wiedniu u malarza 
Rybkowskicgo. Dr. OrłowsH zaciągał u świad
ka pożyozki, lecz ja zwracał; świadek podpisał 
też obwinionemu weksel, ale nie wie, na jaką 
sumę. Ten weksel został uregulowany. Dalej 
podpisywał świadek inne weksli, nie pamięta 
wszakże wśród jak'oh okoliczności. Obwiniony 
był może 3 razy w Skołyszynie u świadka i 
świadek podpisał mu 2 lub 3 weksle; wszyst
kie zostały zapłacone.

Srłiadek p. Adam O s t a s z e w s k i  ze
znaje, że dr. Orłowski zgłosił się do niego o 
pomoc po zakupnie Kuryera polskiego. Z po- 
oząaku świadek wymówił się od nie fenu po
mocy, póź ii»j wszakże złożył kauoyę i dał 
małą kwotę. Bliższy stosunek żąpzął się, gdy 
dr. Orłowski miał coraz więcej nieprzyjaciół, a 
z drugiej strony działa.nośó jego zyskiwała co
raz większe uznanie. Rozporządzając wtedy 
pieniędzmi, dał świadek obwinionemu gotówką
10.000 z l,; potem wyrobił się stosunek zaufani* 
i na nim polegając, świadek dawał obwinione
mu wekslu in bianco. Przełaził się dopiero wte
dy, gdy w drukarni pojawił się weksel n » wię
kszą sumę z podpisem świadza. W  listopadzie 
18yl zrobiono kon rakt, na podstawie którego 
świadek stp.ł się winścioieltm Kuryera, Zbadał 
książki wydawnictwa p. Napoleon Dębski i po- 
wi jdział, że Kuryer może nieść więoej, aniżeli 
dobrt wieś. Świadek opewuda, iż przekonał 
się, że stan wydawniotwa jest niedobry, że 
wiela weksli w obiegu i że defhyt znaezuy.

Z C e le ^ a - c ^ e .
{Telegram „Przeglądu').

Peszt 20 września. W  dalszym ciągu de
baty nad budżetem spraw zagranicznych wko- 
mf«yi dciegaoyjnej zabrał głos dal. G y u r k o- 
w i o s ,  omawiał stanowisko "Włoch w trój- 
pt/ymierzu i oświadczył, że byłoby bardzo po
żądane, goyby minister spraw zagranicznych 
udz elił hliżar.ych wyjaśnień co do W ł jeh. 
Mówca oieszy się z tego, że stcsuaefr do Ro-

ski skutkiem tego, co on Dowiedział, miał skła
dać urzędowe deklaraoye.

Na zapytanie, ozy poruszono już sprawę 
międzynarodowego porozumienia się celem 
zwałowania anarchizmu, odpowiedział minister 
przecząco. Prawie wszystkie rządy są tego zda
nie, iż w sprawie tej kazae pańptwo mu w y
dawać samoistnie zarządzenia wedle twoich u- 
staw, zachowując jednak pewne porozumienie 
się noędrf sobą.

Parlamentarne księgi niebieskie ntisźą 
już do przeszłości, minister me jest jednak 
zisadniczo temu przeciwny, aby przodkłudano

syi jest p zyiacielski. ale M e ,, i. uźeli toraz- j j e i ,U „ytuaoya nadaj® "się do tego.
* ^  K,óT aa '?ż 55 t0S° ‘J0Ŵ U> ‘ Co sie t r zy prŁ.jsułego oonfiaye, to m. 

że Rosya sama, ]ak się zdan me życzy sobie, \nMetynu  Sm/  jffk ńa,Kategoryczniejsze oświeu- 
aby stosunek ,ej do ńustru-Węgnr był inny. ozeui/ r d l ^ 08kieg0) §  L p aw h i on z

Aioyhiskuo ka, S a m a s s j ,  żądałprzedg- , W  { ^ ^ w is ło s ó  tego oonklave i 
żarna kręg i cw w o n e ]: oma wał stanow ić, aobie tak samo, prawidłowe jak przy
Papiestwa w  razie pn yszł.go ■ onclaye, którs ; ^ tr,tnim wvbo.S6 a 00 gię rrresrne
udanum mówcy już m e b le m  może ię odbyo. %  u d a n i a  tradycyi, htórr Oet-rzowi
Z l r  Ź  V  °?tT0± m?V™ yg0T ^  1 królowi Węgierskiemu dajewvp*dęk tern ordzie] że Papiestwo, ukko. - i r  w r ^  wvbór p f eća ZfDewaia
mex jest : u«tytucyą k -ścielną, jednzkże m i mmi żeV i  3zego i i  i za uiedLa".
taaż.» państwowe znaczenie. Pt3pi i i  ze swem ’ _____ ______ ______
sucszytnem powołaniem stoi dziś mirówaie wy- 1 y j
żej, amżoli niegdyś, gdy rozdawał korony. Na £ j  W  VT S  t  ( i  VV V ,
ssępnie podniósł mówoa, że Cesarzowi austry-! . . . . , r
aokiemu przysługuje prawo wykluozenia od u- 9 (Arcyksąstwo we Lwowir I.
działa w oonolaye kandydatów, ittóryoh uzna a Uzupsłu^jąo raaze wczorajsze sprawozdaniu 
za ruestos' wnyoh, i aapytujo czy minister spraw \ *3°kTta »rc> księet nu na wystawie, musimy do-
lagTitni jznych ja%t zdecydowany z całą powagą 
działać w tym kierunku, ażeby przyszła oon- 
ol*Vd sDbłaiło swą misyę zupołnie niazawiśie i 
ozy w danym razie zrobi użytek z przysługu
jącego Camrzowi prawa wykluczenia od udziału 
w ooaol&ya niemiłych kandydató/r

H  I  _________, ____  .. Po krótkiej przerwie zabrał głos minister
Świadek'zeznaje dJej, że p. AdanTOsta- h:. K a l n o k y  i wypowiedział swoje ct/osć,

szewski zaoiągttął pożyczkę w kwocie około 
60.000 tł. na majątek i większa z niej kwota 
wydaną został* na rzecz Kuryera-, świadek nie 
wie o tem, ażeby brat Adam część pieniędzy 
z wahali eskontoł/unyoh di* Kuryera, używał 
na włarnc potrzeby. Księgi administracyjne nie 
były pouąanic prowi.dzone tak oo do rozkła
du, jłk  kontroli. W  każdym razie zdawało się 
świadkowi, że personal administracyjny nie 
jett fachowy; niepodobna wszakże było dora
źnie oddalać tyoh iulzi. Niektóre kwoty pie
niężne wpływsły do sidmipiatraoyi, niektóre 
wprost do rąk Orłowskiego.

Świadek p- Franoiszek S 1 ę k , dyrektor 
krakowskiej Kasy oszozędncści, zeznaje, iż 
obwiniony eskontowal w kasie weksle pod
czas 4 -letii6i20 wydawania Kuryera, Przodo- 
wizystkiem przyszedł obwiniony do kasy 
•z p. Adamem Oitastawskim, który oświad
czył , że Orłowski jest jego alter ego. — 
Kredyt wekslowy p. Ostaszewskiego z pod
pisami Orłowskiego dochodził w kasie 8 do 
10 tysięcy zł WeksL te zostały przewa
żnie wykupione; pozcacau na kwotę około 
6000 zł., są opatrzone podpisami pani Osta
szewskiej. KwsŁfiironowase na 550 i 700 zł. 
weksle, nie byty w kasie eskontowane.

Dalej na <sipyt*nie przewodniczącego da
je świadek uiektóre wyjaśnienia co do pism*. 
Istniał i kółko, które ohoiał c podtrzymywać 
Kuryera i w tej mierze najpierw zgłaszali 
się p. O.łowski i p. Rogosz, m e kółko co nie 
mogło się zgodno ; z tendenoyą, jaki przed
stawiał p. Rogosz. Grono pragnęło, aby 
Kuryer zaohow.. > dawny kierunek i nc, tej 
podmą wie świadek ra spoczął rouowania z ob
winionym ; świadek postawił warunek, ażaby 
bwiniony złożył redaktorstwo i wyjechał do

Wobec tego świadek był z* zawieszeniem .ii- j ' iedma, skąd mógłby być korespondentem 
sma, ale dr. O/łowsfi radził utrzymać dzi«anik dziennika. Tymczasem zarzło oddanie przez 
i próbować jeszcze dalej wydawania. W tidy , ouwiniunego sekwestncyi drewi Śliwińskiemu, 
podniisiono zamiar założenia filii Kuryera we ’ Na tej > diuawie objął dalsze wydawnictwo p. 
Lwowie. Księgi świadek miał parę i^ y  w rę- śliw ńak, a p. Si >h imieniem rzeczonego gro- 
ku, ale nie był fachowym i nie zbadał dokła-s ca zaliczył ma 1600 zl. na auiza w;*dawni- 
dme. Świadek, widząc, że stan mot coraz gor- i otwo pisuaa, z o'owiąi'nem wydawania przy- 
s».y, oświadczył się za stanowozem zwinięoiem 
Kuryera i pokryciem równocześnie deficytu.
"Wtedy Orłowski przejął pismo na siebie i akt 
notaryalny w tej mieize zawarto dnia 27 marca 
1893 Orłowski przejął też na siebie zobowią
zania wekslowe ówczesne na 52.994 zł. opiewr- 
jąue. Cenę kupna i sprzedaży ustanowiono na 
lO.oOG zł., które wyrównano podniesibniem dłu
gów, obciążających wydawnictwo; świadek nie 
wziął przy tem ani centa.

Świadek nie przypomina sobie, żeby pa 
za warom aktu nofh1. yalnego wiązał? go dalsze 
stomnbi z drem Orłowskan; świadek ze płacił 
tylko dług druKarni i zapadające weksle. Z do
chodów Kuryera świadek nie otrzymał nio ua 
umorzenie zapłaconych po zawarciu kontraktu 
naleiytości. — Ogólna pretensye Ś7iadka wy
nos zą 132.000 złr.; obliczenie dokładne wyka
zywało większa kwoty, ais świadek je zmniej
szył. O i początku świadek żył/ił przekona
nie, że pieniądze, jakie dr. Orłoś ski gotówką 
od świ udka i na weksle z jego podpisem otrzy
mał, będą zwiócone.

O obwinionvm dochodziły świadka ko
rzystne i niekorzystne wieści; on starał się

które w głównych punktach zawierało to k 1 
mo, co *n ni ster rzekł w delegacyi austryaokiej. 
Szerzej jednak omówił hr. Kai nony k wescyę 
rumuńską, gdyż ona bardziej interesuje delsgn- 
tów węgróiskioh. Miaiiter nio przeczy, że są 
pewne objawy, które moją zaaiepoKoió Węgrów 
i dziękuje hr. Apponyi’«mu za to, że przedło
żył mu nsiążki szkolne, używane w gzhułaoh 
ramuńsk>ch i wrzoLomo aprobowane przez tam
tejszy rząd, z  których ma przebijać tendenoyą 
nieprzychylna Węgrom Książki te jedi ak pc- 
okodzą z r. 1867, o- dowodzi, że zawarto w  nich 
tendencje są starej daty. L iga rum.ańska, na 
której agitaoyą tyle skarg daje się słyszeć, nie 
jest żadną osobą moralną i nie ma statutów, 
na czele jej adnar ftoją zręczni r dwokici, któ
rzy umieją dać sobie, radę z istniejąoemi w Ru
munii ustawami, które w ogóle dają dużo swo
body, nawet nieokiełznanej. Mini^cr otrzymał 
jednak od rządu rumuńskiego stanowcze zapew
nienie, fca z jak największą energią wystąpi 
on przeciw agitaoyom, o ile tylk< ust;,wy -a 
to pozwolą. Oo się tyczy zarzutu, że w budże
cie rumuńskim figuruje znaczna kwota na sub
wencjonowanie jzkół rumuńskich za granicą, 
t j  główna ozęśó tej aumy odsyłaną bywa z wie
cu są Turcy! na eubwenoyoncwtnie rumuńskich 
szkół i cerkwi w Maoedonii. Powtarzany przez 
agitatoró fi.ze*, że Rumunia w kwestyi sie 
dmiogrouzkiej odwoła się do Europy, n?a wy

i  *ć, ii ai-oyks ężnaj nadzwyczaj podobały się wy
roby naSiiych ezk.61 z*wodowyoh pomieszczanr w 
pandlonio Wydziału krajowego, po którym opro
wadzali ą kg SacgDgzko i pani Marchwicka. 
A^cyzeiężaa zAupla tu kilka okazów izkoły ko
szy karskiej w Wiązownicy Przed wyjściem ł  tego 
pa w do. u eposfcizegl -ateykaiąźę Karol Ludwik Bie
dzącego na krześle emerytowanego pułkownika 40 
pp. p. Madeyefeiego, kalekę bez nogi, znliżył eię 
do nifgo i długo z nim rozmawiał.

Z pawilonu Wydziału krajowego udali eię 
arcyksięatwo do pawiloadw -hr. Romaua i ALdneja 
PotocKicb, ntstę nie arsykaięina zwiedzali pawilon 
arcyksięciu Albreouta, arcyksiążę zaś zł.iŁdz. pa- 
wiloi] Woi.ńakicgo i KaczyisŁiego, oraz cie
plarnie.

W  mniejszej cieplarni, w atórej poaiaszczoua 
jejt wystawa „Bartnika", mpił się arcyksiążę mio
du „panieńskiego" wyrobu prof. Ciesielskiego i 
chwalił b«rdzo ten acpój. Następsie zwiedzili atey- 
ksiąstwo pawilon ptśmienaict ra, a o godzinie 1 
odjechali do pałacu uamiestuikowskisgŁ na ć nada
nie, dane przez p. Namiestnika. Po śaiadauiu zro
bili wycieczkę na Wyjoki Zim k. O godzinie 6 
odbył się obird u ka. Sapiehy. Poaozas obiadu ar- 
cyksiężut powiedziała ka. S»pieże, że wyatawr na
sra podobała się j*j nadzwyczaj i i i  żałuje, iż tak 
krótko moia zabawić we Lwowie. To samo powie
działa p. Marchwickiemu. Obiad akończył eię o go 
dżinie 9 wieczorem.

Wieczorem o godzinie 11 wczoraj opuścili 
arcyhjięatwo Lwów. Na gidnng przed odjazdem 
pociąga w poczekalni I  klasy zabrali się w cblu 
pożeguunit aroykaięatwa dyguitaiao, członkowie ko
mitetu wystawy w strojach polskich, tta arcy
biskup Ijeafeowijiz i mnóstwo pań i panów a a-y- 
stokiacyi. Pnybył także arcyksiążę Leopol ’ balwa- 
tur z żoną acyksiężną Bianką i siostrą jej księ-

woła nigdzie sobu. Europa bowiem ufa zupeł-1 żniezsą Alicyą Bouiboa. Na 10 minut przed odej- 
nie Węgrom, a zresztą zanadto zajęta jest in |śl,item. P°wągo p zybyli nrcykeięatv.o Karulosiwo 
nenii rzeozami, aby zajmować się daćko-zumuń-1 Lr iwiKost wo. Ko o ma wieli w poizokalni z zebra- 
ską agitaoyą i dzialdnośoią rumuńskiej irre- j nym- tani pam-mi i panami, a następnie poże- 
donty. Zarzuoano ministrowi, ze za łagodnie | «aawazy &ię jerJecznie ze rszyetaimi, wyszli na 
postępuje względem Rumunii, minister jed&atkJ Pero11 1 wsiedli do wagonu salonowego. Panie wrę- 
woli usłyszeć t*D zarzut, aniżeli bezowoonr -zyły wówezrs arcyksiężnej w darze bukiety. O go- 
akoyą dyplomatyczną zamąoaó obaoną tak ko- i d.."aie 10 m. 46 pociąg ruszył żegnany okrzykiem 

\ Konstelaoy? i prosi, aby jemu pozosta- > żyje!" A cyksięstwo za osrzy* tea dzięzo-rzystną
wiouo wybór sposobu, *jah in . postępować, & on \ wali z okien w agonu uprzojmym ukłonem, 
przyjmuje nj, siebie zupełną odpowiedzialność i Najstarszy eyu arcyksięcia Karola Ludwika,

Ża Bulgarya pragnie wyjść z teraźniej-1 PrzyBZ*y następca trenu austrysesiego aroyzsiążę 
szttgo położenia, to jest uJhiem naturalne, fib | Franciszek irdynand dErtc prz-uędzii do Lwowa 
tego jednak jpotrzoba koniecznie zezwolenia I w pr*ysaym tygodniu, Arcyks;ężaa Łtcfzni. nie 
Rosyi. Nowy rząd bułgarski nie zmienił poli- DtzyJetl"'*<3 ua w?etai.g. 

najmniej do 1 gm jAia 1893 r. Potem otrzy* | tyki zagra uoznej poprzedniego rtąda i stara! {Drobiazgi).
mai ar. Siiw óski 400 zł., pucem 2u0 zł., wie- j s.*’ utrzymać nadal doprowadzone przez Scam-1 Wczoraj rozpoczęła się konkursowa próba ko-
szoi- żądał jdSaoze 300 *1., które takża ctizy- jbnłc wfe do skutku poroeumienie z Taroyą. Nie - tłów parowych w zastosowania do wiercc1’ górn.-
mzł. Rarem otizymał ar. Śliwiński 2400 zł. ma także najmniejizei oznaki, wikaznjąoej n: czych. Dyrekcya wyznaczyła trzy premie: 1500,
Nie dotrzymał wsz%Lże p Śliwiński swoich ta, że dzisiejszy rząd buł araki ohoiafby zmie- 1000 i 600 koroa. Dj konkursu stan Jo kilkr firm:
zobowiązań i przed grudaierr od lał pLmn p. nió stosunek do Anstro-Węgie?, o ezerai zresztą weżoyaj probowano kocioł z fabryki poz^anszibj
Rogoazowi. Zmiana nazwy pisma (ua „ Nowyu zapewnił nas jak r-aika.fc»goryczuiej. Ważną rę-j Stefana Cegielskiego; dziś odbędzie się próua z
Kuryer Poiski, zaszli, podczas mooboouosoi hojmią dla na!1 jest t*Lżu to, że decydująoym \ kotłami U-banow&Kiega i Romooa.ego, ortir Ziele-
świadka w Krakowie. Jeszoze po nnianie ty- cwynnikiet. w bułgarekiej polityce jest książę | niowskiegc; w piątek- zas z kotiem Lipińskiego,
tułu pisma, wziął dr. Śliwiński subwencję, Ferdynand, atóry oa*r.P. się roztropnym i w y -  Przy próbach tych chodzi o skonstatowanie ilość1
wliczoną vr powytszą kwotę 2400 zł. trwałym pulityzienu i nigdy nie poświęai bez wydobjtsj pary, wytrzymałości Iilości użytego węgla

Świadek opcwiad • dalej sauzegóły, doty- 
oząoe weksii p. Kt.aim,orz% Ostaszewskiego na 
12.000 zł , pi zosuaezouyoh dc usbontotrania
w katie. Wekbli tych hasa me eskoafo- | pnośó i siłę woli młcdego aróla a/rb 'kiego 
wał*. "Wówozas tyino

potrzeby dzisiejszej poayoyi Bułgaryi, z takim Toinbola na wystawie udbedzm eię w nie-
trudam zdobytej. - dzielę dnia 23 b. m. o god»in,e 4-tej po południu

W  dalszym toku ohwalił mimstar rozfcro-, na boisku wyetawowem, Wygranych jest 118,
. „  „  i ’ a m anowioie 100 k watem, 10 kwiatem, pięó po-

wystarał się Hbwi- ! zapewnił, że przyby wsay do Tjszta co manie- 5 dwójaych kwintera i 8 tombole. Jedną z głó-
niony o prywatną pożycz*') 500 zł., która j ba)fHm mięć miejsce, znajduje on tak 3amo wnych wygranych aoanowi piękny wierzchowiec,
miał posłać p. Kaz'm’ erzowi Oitasze wskia- | eerdec ne przyjęcie, jakie znalazł owego ozasuj Hr Oakar Potocki, di t i  i^eiawszy eię, że
mu do Paryża, aby ma umożliwić powrót w Isoj 'l. arcykeięźnej Maryi Teresio bardzo się poaobały ma
do Lraju. uf asie między mocarstwami należą- katy buczackie, przybył wczoiaj na wy3tswę i pro-

0 godz. 1 odroczył p- przewodniczący oemi do trójprzyn er za jeffl niewzruszone i eił aroykeięźnę o przyjęcie jednej prześlicznej n,.-
katy i dwóch poduszek. Arcyzsięzna uprzejmie
przyjęła dar i  eerd, canie : mb podziękowała, z ł .  

arcyKsiążę Karol Ludwik dowiedziawszy się o tem, 
,ieszci>8 od siebie podziękował hr. Potockiemu.

rozprawę do g. 4 po południu. n.e zmbniło się wniazesi. a oo się tyczy tego, 
[ że poseł włoski Bonghi w Paryżu rozmawiał 
jjeprzyohylcie o trójprzymierzu, to człowiek 
tum jest za mało ważna figura, aby rząd wło-

uriMmiK-caiionCKnwt..*

J j O ^ C H ^ D Z i S O U S ^  C K L _

ŚWIĘTY PTAK.
F O W lfib Ó  H IS T O iłY O Z N A .

(Ciąg di lezy).
Ale po chwili odskoczyła i zaczęła mówić 

przytłumionym głosem:
—  T y  mnie ściskasz, ty mnie całujesz, ale lód 

czuję na twoich uściech. T y  mnie ściskasz, bo nie 
śmiesz odmówić pocałunku, ale myślisz przytem
0 tamtej, o ukochanej, o Hesz-Akerze! Ja jestem 
ala ciebie tylko stopniem, po którym chcesz się 
dostać na tron Faraonów; łakniesz w !elkości i na 
tu, aby wielkość nie uszła przed tobą, zadajesz 
sobie gwałt i chcesz udawać, że mnie kochasz. 
Ale ile  udajesz, bohaterze! Myśh iwoie wyczyta
łam dawno w twoich oczach i wiem, ćo chcesz 
robić, kiedy będziesz już królem i kiedy świat 
ugięty do stóp twoich będzie podchlebiał tobie. 
Wtedy pozwolisz mi być królową i nićzem wię
cej, pozwolisz mi zasiadać w  niemym majestacie, 
przy twoim boku, kiedy posłowie barbarzyńców 
złożą przed tobą dań krain dalekich, położonych 
u krańców świata. 1 to tylko do czasu! Oblubie
nicą twoją i panią twego domu będzie Hesz-Aker. 
Podobnie bywało już za dawnych Faraonów
1 chcesz, aby tak samo było u ciebie. A  dalsza 
kolej spraw takich dobrze mi jest znaną, bo znam 
dzieje praojców. Kochanka Faraona wy chodziła 
niebawem z cien.u i widać po dziś dzień na ścia-

f nach świątyń malowidła, na których kochanka 
siedź, obok królowe, na n ższym nieco stołku, 
w obliczu narodów, I ty układasz sobie, że tak 
będzie kiedyś znowu i że Kerkomama będzie gry
zła serce w milczeniu, patrząc na wzrastającą 
wspaniałość Hesz-Akery. Wiem o tem; nie przecz 
temu! Wiem o tem także, jak się to zawsze skoń
czyło i jak się skończyć musi. Królowa wzgardzo
na zstępuje wreszcie płacząc z tronu i idzie mię
dzy oblubienice Amuna, żywcem pogrzebmna, 
a kochanua sraje się królową. Ale nie bój się! 
Nie dopuszczę do tego, aby Hesz-Aker była kró
lową Egiptu! Nie myśl, aby było tak łatwo oszu
kać kobietę! Ja teraz mam jeszcze moc nad tobą, 
Odemnie teraz zależy jeszcze, czy będziesz zięciem 
i następcą Ramzesa! Więc słuchaj, co ci przysię
gnę! jeźli na święto Amuna nii ujrzę trjpa Hesz- 
Akery, nie póidę nigdy za ciebie i twoje marze
nie o wielkość, i chwale rozpierzchnie się jak 
mgła poranna! Chcesz być królem, to kup koronę 
krwią twojej kochanki! Korona warta tej ceny. 
Oskarżenie wielkie cięży na rodzicach Hesz-Akery 
i na niej samej Jeźli zechcesz, wina ich będzie 
dowiedzioną i śmierć ich nie minie. Od ciebie za
leży los twój. Pamiętaj! Nie mówiłam na wiat.-, 
nie cofnę wypowiedzianego słowa.

Kerkomama nie czekała żadnej odpowiedzi 
i odeszła szybkim krokiem, pozostawiając w  sa
motności osłupiałego Setiego. Przez chwilę stał 
na miejscu nieruchomy z założonemi na pierś rę
koma. Nie spodziewał hę tego wybuchu zazdro
ści, nie domyślał się namiętności szarpiącei pierś.

królewnej i nie od razu umiał soDie zdać sprawy 
z tego, co zaszło. Czuł, że było źle; uczuł gwał
towny wstręt dla okrutnej, bezwzględnej kobiety, 
która miiła, musiała być jego żoną i wreszcie 
głośne a szydercze słowa wyrwały mu się z piersi 
Nikt tych słów nie słyszał, wymawiał ,e pośród 
pustki, ale dziwną ulgę mu sprawiło, kiedy za
wołał :

—  Mądrześ powiedziała Kerkomamo o niepię- 
knej twarzy a szkaradnej duszy, że nie biorę cie
bie dlatego, żebyś ty sama cokolwiek była warta! 
Nikt-by ciebie nie przytulił do serca, gdybyś nie 
była córką Faraonową, a i tak nikt z ludzi ciebie 
ukochać nie potrafi, tylko każdy zechce nogę po
stawić na tobie, ;ako na schodzie wiodącym dc 
zawrotnej wielkości. Szczęśce Egiptu chce, że 
najgodniejszy będzie stąoał po twoim karku, ale 
bądź pewną, że stopa, która po tobie deptać bę
dzie, lekką dla ciebie nie będzie!

Po  tych słowach wstrząsł się, wyszedł z pa
łacu, siadł na łódź ozdobną, pozłocistą i kazał się 
powieść napowrót do obozu Azów. Łódź huśtała 
się miękko po kanałach nilowych, a wiosła dwóch 
wioślarzy pluskały regularnie po wodzie. Było ci
cho i myśl Setiego obejmowała powoli a wyra
źnie znaczenie słów Kerkomamy dreszcze zimne 
przechodziły mu po sercu.

Pragnął być królem. Choć podobne marzenie 
bywaio dlań wpierw obcem, tak przywykł do tej 
myśli, odkąd się stała prawdopodobną, pewną 
niemal, że utrata spodziewanego berła wydawała.

mu się teraz największem i niemożliwem do zmie
nienia nieszczęściem, niedającem się opisać upo
korzeniem, zapowiedzią nędzy całego życia. W m a
wiał w siebie nawet, że Dyło jego najświętszym 
obowiązkiem w obec ojczyzny zostać królem i że 
(id tego zaieżała przyszia wielkość Egiptu. ‘ A  oto 
Kerkomama zażądała od niego zbrodni, na którą 
cała jego natura się zżymała i zapowiedziała, że 
jeźli tej zbrodni nie spemł, pozoawi go berła, któ
rego się już tknął, które już !mał prawie. Kerko
mama groźbę spełrnć mogła, na wiatr jej nie 
miotała.

1 cóż trzeba było teraz robić? Zabić Hesz- 
Akery i zgubić jej rodziny niepodobna; ale także 
niepodobna zrzec się berła. A  zatem, co trzeba 
było robić? Seti umiał sobie tylko wyraźnie po
stawić to zapytanie, odpowiedzi na nie dać nie 
mógł, nie chciał, nie śmiał. I skończyło się na 
tem, że postanowił rzucić się w  wir czynów, ra
tując Egipt, prowadząc do końca chlubnie rozpo
częte dzieło, a nie pytając się wcale o tc, co dla 
niegc samego z tego wyniknie? Zresztą spuszczał 
się na swoją gwiazdę; podobnie jak niegdyś Abi- 
baal postanowi słuchać instynktu, ale była ta po
między nim a Abibaalerr. różnica, że instynkt 
prawie zawsze zawodził Hebrajczyka, że był nie
omylnym u Setiego, ile razy chodziło o sp-awy 
wojenne, albo polityczne.

'0»ą« ćilsay
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Wczoraj ?wi<"dzito „rystawę 6.203 osób, pa* 
norairę 700 pałac sztuki 647, mauzoleum Matejki 
605 osób.

K R O N I K A .
Imbir 20 wiześoia.

Mianowania. HSariteratwo oświaty zamiano- 
Vało dla meciyctnych rygorczów następujących e- 
psamiuainrów ns. krakowskiej wszechnicy: komisa
rzem rządowym dra Józefa Łazarskiego, zastępcą 
dra Na poleona Cybulskiego, koegzaminatorem dla 
drugiego rygcrozum d-s Stanisława Paiońskiego, 
następcą dra Franciszka Mnrdzińskiego, koeg”»mi- 
hatorem dla trzoCiego rygorozum dra Alfreda Oba- 
liŁskiego, zastępcą dra Antoniego Marsa.

Egzaminatorami dla stndyów farmaceutycz
nych mianowbno na wszechnicy krakowskiej dla 
egzaminów wstępnych z fizyki dr. Augusta Witkow
skiego, z botaniki dp. Jó en E 'Sjafidesiego, z che
mii ogólne, dra Karola Olrzewskio..o i dra Juliana 
Schramma. D.n tarmauceatycznycL ry^irozów za
mianowano : komisarzem rządowym lekarza powia 
towego dra Gustawa Biele ńskiego, zastępcą fizyka 
miejskiego ara Jana Buszka; egzaminatorami z 
chemii ogól tej i farmaceuty ’znej : dra Karola Ol
szowskiego i dra Juliana Schramma; z farma- 
kognozyi ara Jozefa Łazirskiego, z koła apteka
rzy Ernesta Stockmare, zastępcą Feliksa Scbie- 
rajsklego

N» wszechnicy lwowskiej mitnowano dla e- 
gwiminów wstępny* h egzaminator"mi: z fizyki dre 
Ignaceg™ Zakrzewskiego, z botaniki dra Teofila 
Ciesielskiego, z ohemii ogólnej i farmaceutycznej 
dr. Bronisława R„dzicze wakiego, z farmakoguozyi 
dra Władysława Nietc'łowicza, zautęprą dra Jozefa 
Szpilmaua, z kcła aptekarzy Jal óba Piepesa i za
stępcą Karola Sklepińakiego.

Honorowe obywatelstwo miasta Kołomyi o- 
trzymai Starost* tamtejszy i rzdca nami sstnictwr 
p. Bańkowski w uznenia zasług, położonych około 
dobra miasta i powiatu

Siuby. W dniu 25 wrześuia w kościele para
fialnym w Grybowie o god inie 6 wieczór pibłogo- 
flls iouy zostanie związek małżeński p. Walentego 
Wilczkiem teza z p. Karolirą Wachnlską.

Posady W okręgu ronatyńskim wakuje 40 
posad muczyciblskiob, w otręgu jaworowskim 23 
takich samyrh posad.

■ Z armii. Przeniesiono porucznika Maryaut, 
Smolkę z 20 pp. do Wfażdyńgkiego, pp. kapelana 
wojokowego ks. J. Arangossego z Sarajewa do Lwo
wa a kapelana ki. Prebsena zc Lwow» do Pvie- 
her-heustadt, kapitan, kierownika kancelaryi ra
chunkowej St. Sakulicza z Warażdynu do Prze- 
r yś a, ofieyała magazynowego trzeciej klasy Karola 
Krummeya z Gracu do Jar osła wiz, a F. Sohreibera 
z Preszbnrga do magazynu w Rzeszowie i kapitana 
audytora pierwszej klasy Juliana Ohorcs; zrkow- 
Bkiego z 55 pp. no 15 pp.

Na zjazd przyrodników i lekarzy niemieesioh, 
kt 5ry obradować będzie w Wiedniu od dria 24 do 
?0 b. m., udaje Bię zs Lwowa dr. J. Szpilman, 
profesor szkoły y etirynaryjnej. Ze zjizdem tym 
yułączoną jest wystawa hygieniczn.t, przyrodniczo- 
leharsza i statysty zna, którs, onegdsj otwarto uro
czyście w obtcności ministra oświaty dra Madey- 
skiegu Ns usłane na tę wystawę oktzy hygie- 
niozne, i mrdele mm ii tdryum spraw wewr ętrznyob 
zamierza zakupić i utwerzyć muzeum hygijniczne.

Dokładność sprawozdań- Otrzymujemy nastę
pujące pismo: „Abonenci i czytelnicy gazet na wsi 
zammszaal: u.e są już wprewdzie tak naiwni, żeby 
wszystko, o czeni „w guzetach pisałou, mieli zs, do
gmat, jednak jeszcze o tyle, iż zdaje im się, że 
spi*woedania z lokalnych wydarzeń, np. z wyścigów 
konnych, są, a przynajmniej powinny być, zgodne 
z prawdą, tern bardziej, że panom reporte om barazo 
łatwo dowiedzieć się, jak konie do mety przybyły; 
dość popatrzyć na rnmera, wystawione naprzeciw 
trybuny po każiym biegu.

„W  sprawozdaniu z wyścigów lwowskich z dnia 
14 bm, czytamy w Przeglądzie, że w myśliwskim 
biegu próbnym „Prineesse" była pierwszą, a „Da
waj cis “ drugim. W  Gazecie lwowskiej wydrukowano, 
że „PtiiLCus»eu była pierwszą, „BLnkhojlie" drugim, 
a „Dewajti?" trzecim.

„Piszący t>» :low« odebrał telegram od właści
ciela „Oewajtiia" równobrzmiący z tern, co poJal 
Przegląd.

„W  sprawozdaniu z wyścigów dnia 16 mb. po- 
daju Przegląd, że w oficerskim biegu myśliwskim 
„Dewajtia" był zwycięzcą, a „Aurel idrugą.  Ga- 
zeta lwowska naadwrót, że „Aurelii “ zwyciężyła, a 
„Dewajtis" był drngira. Deocsza właściciela zguaza 
się z doniesieniem Gazety lwowskiej.

„Komuż tu wierzyć ? ohyba właścicielowi; ale 
W takim razie jaki cel mają sprawozdania W dzien
nikach Wszak wiadomo, że o reznltaty wyścigów 
bywają robione zakłady, co może się zdarzyć i na 
Wsi, a zresztą może czasem i hodowcy zależeć na 
tern, ażeby wiedzieć, jak kcń u niego wychowany 
popisał się w walce.u ***

( P r z y p i s e k  R e d a k c y i  Przeglądu. W y
nik walki między „Aurelią* a „D< wajtis«wa“ był 
taki, że „Aurelia* w ostatniej chwili zrównała się 
ze swym przeciwnikiem, który znaczną część drogi 
przodował. SprawuzdLWca nasz, nie będąc pewnym 
kto zwyciężył, poco Hat na placu dopóki naprzeciw, 
a raczej na lewo od trybuny, nie wystawiono nu
meru —- „Dewajtiaa" jako pierwszego, a przy naj
większej nawet onuiienności trudno przewidzieć, czy 
się wystawiający numera lub kto inny nie pomylił).

1 IZDy sądowej. On*Kdajaza rozprawa sarna 
przed trybunałem przysięgach, wytoczona nieja
kiemu Pintrowckiemu o skryte bójuze morderbt to 
popełnione przed ośmiu laty i - u iowi Ptłechaozu- 
wi o zamierzone skrytobójcze morderstwo przy
rodniego brata, zakończyła się tem, że obu pod- 
sądnych uwolniono dla braku istotnej winy,

W czorajszy raut W kole literackiem rozpoczął 
Łtodoć wygłoszeniem wierszyka przyjętego brawami. 
W  artystycznej części rautu wzięli nadto udział: 
pianistl a p. Krzyżanow0ka, Jttóigrała w isuu 
kompozycye, p. K»,rol Czerny, p. Żelazowska, 
zygier, Szumowska (uczenica Paderewskiego), At 
rryoki (znany kempozyto.) i inni.

Tragiczny wypadek w domu państwa Bondich 
w Krze_zuerie miał się właściwie tak : Państwo Bon
dowie wyjeżdżając do Lwowa na wystawę, uprosili 
Żonę nauczyciela z Kłtja p. M.ozińską, by pozo
stała w czasie ich nieobecni śai we dworze w Krze
szowie- niedzielę d. 9 bm. odwiedził matkę 13 
letai Tadeusz Mrozińsai, uczeń IV  klasy gimnazyal 
jooej. Pokój, w którym p. Bonai ma złożoną broń, 
jest przechodni. W  tym pokoju zatrzymały się na 
chwilę dz,eci. Mały chłopczyk oawił aię na podłi- 
dze, a 9 etnia dziewczynka ujęła jednę zs strzelb, 
którą jej Ti aeusz odebrał i na bok odsti wił. Dziew' 
czątKC ujęto drugą strzelbę, którą znów Tadensz 
odebrał, lecz gdy chciał ją zawiesić broń wypaliła, 
a cały nabój z drobnego śrutu trafił w dziewozę, 
któw niedługo ducha wyzionęło.

f  Jan Zeuuteller, literat znany pod pseudo' 
nimem Jana Ziory, autor wielu udatnych nowel 
Bzkioów, umarł dziś rano > krótkiej, bo pięcio
dniowej tylko chorobie w 36 roku żyoia. R. i 
Cześć jegc pamięci I

0 Wycieczce węgierskiej na wystawę lwow
ską aonoizą nam: Wycieczka z Aradu, licząca 
215 uczestników, a w tej liczbie wielu członków 
towarzystwa śpiewackiego, wyruszy 22 b. m. Na
zajutrz przybędzie do Hat war, gdzie mnóstwo osób 
z Budapesztu przyłączy się jeszcze do niej. W wy
cieczce bierze udział wiele pań.

Niedźwiedź z cyrku sidolego odegrał wczoraj 
rolę pedagoga, karcącego swawolę. Około godziny 
3 po południu przywiązano dwa niedźwiedzie do 
słupa koło cyrku; dokoła nich zgromadziło się mnó
stwo uliczników i zatzęło droczyć się ze zwierzę
tami. Jeden z malców widząc, że niedźwiedź otwiera 
paszczę i nastawia ją ku widzom, prawdopodobnia 
w celu otrzymania pożywienia, wrznerł mu w 
paozczę kaozt&ny, które niedźwiedź z widoczną iry- 
tacyą wypluwał. Drocząc niedźwiedzia, zbliżył się 
ku niemu tak blisko, żs niedźwiedź chwycił go ła
pami i przyciągnął do siebie. Ccłopak przestra
szony począł etraezliwie krzyczeć. Niedźwiedź je
dnak nic mu zh go nie uczynił, tylko przygarnął 
łapą do siebie i wymierzył mu na kolanie karę „po 
ojcowsku", poczem odrzucił krzyczecege chłopasa 
pomiędzy prz straszone zbiegowisko.

Sezon pożarów kończy się szeregiem kata
strof, Onegdaj zamieściliśmy wiadomość o pożai ze 
Mościsk, o którym d-tąd jeszcze nie ma dokładnych 
sprawozdań, dzieiaj notujemy na innem miejscu dwa 
pożary, z tych jeden w Kołomyi, w ostatniej zaś 
chwili otrzymujemy następujące doniesienie z Dy
nowa: „Dnia 18 września wybuchł w miasteczku 
Dynowie groźny pożar o godzinie w pół do 12-tsj 
przed południem i pomimo energicznego ratunku 
dynowskie; straży pożarnej i ladiośei dopiero w 
godzinę po wybn hu udało się zlokalizować go na 
obszarzb obejmującym 50 domów mieszkalnych. 
Osoło trzeciej jopoindLiu przyjechały straże po
żarne i, Błażimy i Dubiecka i dopiero z pomocą 
ich uaało się ogień zupełnie rtlamió. Spaliło się 
do 50 zabudować, a mnóstwo dachów rozwalono; 
ze spalonych budynków zaledwie' piąta część jest 
zabezpieczona. Komitet ratunkowy, który s ę na
tychmiast zawiązał, apeluj? do ofiarnych eerc, pro
sząc o przysłanie datków pieniężnych na ręce 
skarbnika komitetu p. Józefa Naiajewskiego, nota- 
ryusza w Dynowie. Ze względu, ża jni trzeci w 
tym roi u groźny pożar nawiedza tasze biedne 
miasteczko i szybko pomoc pozbawionym daohn i 
cbleba 50 rodzinom jest koniecznie potrzebną, spo
dziewa się komitet, że jak za usze, tak i ton głos 
wołający o ratunek znajdzie łaskrwych ofiaroda
wców, których niech Bóg nuiosieray etokrotnie wy
nagrodzi. Ks. Gabryel Sałustowicz, proboszjz i pre
zes komitetu. Władysław Biega sekretarz.

Dzień 17 D m. był dni.m fer&laym dla Po
kucia, albowiem— primo: zgorzał w tym dnia dwo
rzec kolejowy w Kołomyi. Ogień wybuchł z komi
na. Zniszczył wszystko do szczętu, bo i mury są 
uszkodzone. Szkodę wielką ponosi restauratorka, 
której zgorzały i zapasy i urządzenie Seorudo: 
szajka złożona z 6 rabusiów, między nimi jeden w 
kobiecy strój przebrmy, napadła w biały dzień cer
kiew w Robakach (pow. Kossów) i usiłowała ją 
okraść. Paroch odprawiał mszę ranną. Usłyszawszy, 
iż ktoś się dobija do z mrystyi, wysłuł p&łamarza, 
którego rabu ie z r.,liii na ziemię i poczęli bić, po
czem umknę!-. Dwóch przytrzymani*, rauzta t. j. 
trzech uciekła w kierunku do Rożnowa.

Rozpętał Bismark wszystkie huragany nie
mieckie przeciw Polakom, dał dziennikom temat do 
sążnistych artykułów, z których zieje całe p*e,kło 
nienawiści i brzmią okrzyki: „Zniszczyć ich! wytę
pić!" Hamburger Hachrichten oieazą się z takiego 
„obudzenia się sausowiedzy nienitekiej11 i dolewają 
oliwy do ognia. „Nasze pisma pełnj są wiadomości
0 pubłsżliwem zachowania się władzy z Polakami, 

ich arogancyi, o oburzeniu poznańskich Niemców
na rządową chwiejnośó11 — wek to pismo — „Ais 
to wszystko ".iczam jest w porównaniu z tem, co 
poznańscy Niemcy poufuie opowiadają. Oto miprzy- 
kkd p e w n a  polska hrabina (jcka? — dlaczego jej 
nie wymienić, jeśli taka jeut?) przyjęła do swego 
pałacu podczas ostatnich manewrów na mieszkanie 
j a w n e g o  (znowu „pewnego"!) księcu saskiego
1 p e w n e g o  jenerała, ale nie pozwoliła na swym 
pałacu wywiesić chorągwi niemiockiej i zużąd .ta, 
aby kapela wojskowa zagrała podczas obiadu „Je
szcze Polska nie zginęła!" Bolesny ten fakt świad
czy o polskich pietensyach i należy do kategoryi 
tych samych faktów, którymi się rząd popisuje, nie 
dając wycieczkowcom poznańskim do Biomarka oso
bnego pooiągn, ani nie pozwalając urzędnikom brać 
udziału w wycieczce. “

.. śoiekłośó germanizuturów przynosi nam tylko 
zuazozyt i —  korzyść, bo przynajmniej z ich hała
sów dowiaduje się Europa o uaszem położeniu.

Niemcy poznariicy u Bismarka Monachijska 
Allg. Ztg, opowuda, żs wielbiciele ks. Bismarka 
zastał go tym razem w bardzo złym stanie zdrowia. 
B f mark sam powitał poznańskich Niemców temi 
ełowy „Pcświęciliś iie dwie nocy, aby ujrzeć ruinę." 
Na odpowiedź: „Książę dla nas poświęciłeś nUjsdnę 
noc," rzekł Bismark: „ lempi passati /“ P tam vy- 
uurzał się długo pized nimi ze swoich przekonań i 
utrapień, a aiedy wzniesiono hałaśliwy toast na jego 
czuść wypił kielioh szampana i powiedział: „Nujle- 
pszern I- aarsuwem przeciw moim cierpieniom jest, 
jak się przekonuję, jeśli się porządnie wygudać mo
gę. Nimem się z wami Zobaczył, przyznaję, ruyśla- 
>m z przykrością, że eię będę musiał znajdo-aó w 

licznem towarzystw ie, ale tarcz mi się z aacznie lżej 
niż przedtem zrobiło".

1 raco Ptfpteża. Polit. Corr. otrzymała z Rzy
mu doniesie 'e, że Papież zajmuje się teraz bardzo 
gorliwie ideą zjednoczę -ia Kościoła prawosławnego 
z katolickim. Vv tym celu zamyśle zwołać nu paź
dziernik b, r. patryarclów wyznań lęschodnich uni
ckich do Rzymu i udzielić im swycu wskazówek.

Projekt „sądów pokoju" ma być podobno 
wniesiony przez iząd p:_edlitawski do Rauy państwa.

Obraza majestatu. Na przedmieściu Neuhau- 
een w Monachium strącono oaegd_j w nocy z po
stumentu biust broazowy keięoiu rejenta bawarskie
go. Areuztowuni kotlarz i zarobnik przyznają się do 
czynu, uniewinniają się jednak tem, aa byli pij ini.

Walka 0 język wlosk' z  Tryeatu piszą: Tu
tejsze koła Trłoa .ie są obarzone z powodu, że w 
sądzie w Ternowcu po raz pierwszy przeprowadzono 
rozprawę karną p0 słoweńska, bez przekładania ze
znań uloweńikich na język włoski. Wniesiono skut. 
kiem ego zasalacie do sądu wyższego.

Anarchiści, w  Medyobnie aresztowano 12 
ansrobistów, między tymi anarchistę Baoai % Gory- 
cyi i jo g  70 współpracownika pisma Italia i 
Popolo, V Lagi io strzelił ktoś nieznajomy do 
anaiabisty dr. •■'‘oriego, ale go nie tr*fił.

Pożar. W  Delejowie koło Maryampola w sta- 
nijławowejiem zgorzało 26 domów, a 30 ro
dzin zostało bez daoł a. Szkud. wynosi około 
30.000 zł.

W Buenos A yres obliczają pr obywających 
t«m Polaków nu 8000. flą to wychodźcy z ortai 
nich kil’ru lat, wyłącznie prawie Indzie niezamożni. 

Ofiara hypnotyzmu. Na zaia-m Taszir na
Węgrzech, rlusnośui nieiakiego Salomona, produ
kował hypnotyzer Neukor, Róry się podjął za- 
hypnotyzowaó córkę właściciela. Produkoya się 
udała, ale... zahypnotyzowana zusaęła na wieki.

Koncert p. SzuinowSKiej, młodej a znakomitej 
pianistki, odbędzie się jutro w sali Towarzystwa 
muzycznego- Program zapowiada utwory Bebthorena, 
Chopina, S-dmmaLa, Mendelssohna, Padore wskiego i 
Liezta. Niezwykle wytworna gra koncertaocki i pro
gram prawdziwie zajmująco ułożony wróżą koncer
towi jutrzejszemu powedzenie jak nnjśwutuńjsae. 
Bilety są do nabycia rr księgarni Jakubowskiego i 
Zadurowlcza.

Walne zgromadzenie To w . Kaczkowskiego, 
moskalofilskiego stowarzyszenia, znanego zc> swych 
osławionych wydawnictw ludowycl, odbyło się w tych 
dniach we Lwowie. A  było bardzo burzliwem, walczyły 
bowiem ze sobą aż dwie party e : starych i młodych 
zwolenników dotychczasowego „systemu* i tych, cooy 
radzi w przyspieszonem tempie rzucić się w objęcia 
matuszki Rosyi. Urządzono ten wiec z wielką uro
czystością, która jednakże robi wrażenie głębokiego 
komizmu. Najjjierw wyruszył po nabożeństwie z cer
kwi wołoskiej do „Narodnego domu" pochód wier
nych zwolenników Rosyi przy dźwiękach kroczącej 
przodem „H arm ciii“ , ubranej w mundury wojska 
polskiego! „Praworne" wnętrzności ru s sk ie in a s ia ły  
się na ten widok przewracać, ale chęć okazałości 
przemogła Potem było równie uroczyste powitanie 
ks. Koblańskiego. W zywał on, aby zebrani i JClc go
towi byli oddać w obronie sztandaru, ne którego 
jednej stronie wypisano „prawosławna cerkiew" a na 
drugiej: „azbuka św. Cyryla." Moskalofile umieją 
bardzo politycznie pracować dla „prawosławnej cer
kw i" i aby nie zrażać sobie uczuć religijnych indu 
prowadzą robotę,jak się to mówi, na d w o j e  b a b 
ka w r ó ż y ł a .  I  tak n. p. w kalendarzach trzy
mają się obrządKu i porządki istotnie ruskiego, po
woli tylko w nim i to nieznaczne zmiuny zaprowa
dzając, ale w książeczkach jawnie go podkopują. Oói, 
kiedy tę polityczną robotę psują im chłopi, których 
prosty rozum domaga się konsekwencyi. Tak n. p. 
na ostatkiem zebraniu włościanin Hlahi; zainterpe- 
lował wydział, co znaczy ta sprzeczność w objaśnia
niu obrządków cerkiewnych w kalendarzu a w ksią
żeczkach Towarzystwa Kaczkowskiego. iŃa to odpo
wiedział mu ks. Koblański, że obrządek ruski za 
czasów unii zanieczyszczono rozmai temi n o w a t o r -  
s t w a m i .  Przemowa ks. Koblańskiego na temat or
tografii ilaL mu sposobność popisania się z tem, że 

moskolofile mają jakąś świętość narodową. Oburza
jąc się na fonetykę wołał ks. Koblański, aby w po
rozumiewaniu się z władzami nikt nie ważył się pi
sać b e z  n a s z o h o  s ł a w n o h o  % i -aby przejść 
wszystkie instaneye, a nawet udać się do Cesarza w 
obronie tej „największej i najdroższej świętości."

Dalszy ciąg zgromadzenia wypełniły sprawy ad
ministracyjne, a na ich tle wspomiane kłótnie pomię
dzy „młodymi a starymi". Zebranym n,e podobało się 
także sprawozdanie kasowe, w któiem n. p. no
woroczne figuruj" z kwotą 112 złr. ostatecznie jed 
nak sprawozdani1: wydziału przyjęto. Na członków 
honorowych Towarzystwa mianowano ze starych: ks. 
Dr. Delkiewicza, adwokata Dr. Dobrońskiego, Cr. 
Lityńskiego i ks. G. Kobryńskiego. Młodzi zaś prze- 
przeparli, że mianowano członkiem honorowym L r. 
Dudykiewicza z Kołomyi. Najsilniejsza walka zawrza
ła przy wyborach. „M łodzi" chcieli przeprowadzić do 
wydziału jednego ze swoich, motywując tem, że po 
rozwiązaniu „Akademiczeskohc Krążka" i „Bukowy- 
ny“  nie ma młodzież (naturalnia rooskalofilska) żad
nego pola do działania. W obec jednakże opozycyi 
starych nie utrzymali się, ustąpili, rzucając przeciwni - 
kom wyzwanie przez usta jednego ze swoich : „N ie- 
przyszedł jeszcze widocznie czas na nas. Starsi nie 
chcą nas dopuścić do wspólnej pracy, ale jest już 
nas przeszło sta jeduych przekonrś."

Ludożercy. Misyonarz francuski O. Allaiie, 
aattudniony o l dłuższego czasu w Ai/yce, opowia
da, iż w dolinie Jbrugi napotkał na plemię lado- 
żtirców, którzy jadają mięso ludzkie nie przy 
jakichś nadz^yczrjnych okazyach, lecz stale, nie 
cehiąo natomiast zgoła mięsa zwierzęcego. Mięso 
ludzkie jadają oni z solą i pieprzem, a n? rzeź u 
źj w ją niewok-ików, którymi, bez wzglęau na wiek 

płeó, prowadzą między soją najkompletniejszy 
handel. Ojca Ailaire udało się na stat -n „Lior.‘ 
coalić 74 dzieci niewolników, przeznajzonycb na 
pokarm dl< tych ludożerców i uciec z niemi do 
misyjnego domu sierót. Na jednym z targóv prze
konał się nadto ów misyonarz, iż niewolnicy sprze 
dawani bywają nietylko w ositości, na sztuki, ale 
i... w kawelkrch. Jeśli kto nie chce kupić całego 
niewolnika, wówczas obiera sobie tylko jakąś część 
jego, np. ramię, przyczem handlarz zakreśla rodza
jem białej kredki obrany kawałek. Następnie inny 
obiera drngie ramię, inny piersi, nogi, brzuch iii. 
Gdy jnż wez*stko zostało poolznaczsne kresktmi, 
handlarz odcins niewolnikowi glo-ę, którą wraz z 
klientami swymi spoży ra na miejscu, soląc i pie
prząc. Następnie ciało bywa rąbane w sztuki 
i każdy z Kupujących zabiera obrany kawałek, 
titfa&zne!

Kanał panamsk! Roboty przy osławionym 
kanale {.auamsKim mają być wkrótce rozpoczęte na 
nowo w krótkim, czasie. Kilku frcnouskich i orne- 
ryK&ńa’Joh kapitalistów utworzyło spółkę celem u- 
kończenia dziele, o którego olbrzymi >m zauuzen;u 
dla cywilizacyi i wszechświatowego handlu są prze
konani. Według pogłosek, k.ązącyeh po gazetach 
nowojorskich, niebtwem powstanie nowe „towa
rzystwo yaucmskie". Starszy inżynier kolei pa- 
LamsJej, ne.rs, któremu powiorzono sporządzenie 
kosztorysu, obliczył, iż na ukończenie kanału po
trzebna oędzie snma pięciuset milioLÓw £r_ lkćw.

SprZddaź żony. Dzienniki amerykańskie opo
wiadają, że William Gard Weil, fermer na te "y to
ry um Indyen plemienia Cherokeee, ogłosił niedawno, 
że spraed.1 żonę swoją przer licytacyę, bowiem 
znajdujo się w kłopctl.wem położeniu fiû nsowum. 
Licytacya odbyła Bię przed domem mieszkalnym 
Oardwella. Poniewuż żoca jegc byłi. piękna i mto- 
da, przybyła znaczna liczba „nabywców^. Osta
tecznie niezwykły przedmiot eprzedaźy przy> ądzony 
został staremu wdowcowi, Johfowi Insiey, który 
ofia-ował nrjwięuej, bo 600 dolarów gotówką, ko
nie, źrebaka i trochę mebli. Tuslay zapłacił natych
miast i odjechał z żoną Cirdwclia do Texae. Dzien
niki dodają, że dama ta przysłuchiwała się fieyta 
oyi... z 'śmiechem,

Zmnrlł. Damazy Miśko, były prezss -■•a cow- 
skłej bratniej pomocy akademickiej, ano -ł w 30 
roku życia w Krakowie. — Alojzy Szklaruki, ladca 
d noru, były prezydent sądu obwodowego, umarł w 
Krakowie w 63 roku żyoia.

Stan powietrza. T. o 6 ł* jo  — 3, w ptł. 
4~ 13° R. Beiom. 767. Spada. Pogodz,.

W cukierni.
— Chłopcze, co to jest? Kiwa, czy herbata7
— Zdaje mi się, ża kawa.
— No, to zabierz ją sobie i jeżeli to j est na- 

pruvdę kawą, przynieś mi herbaty, a jtżjli to her
bata, przynieś mi kawy...

Myśli.
Głodnemu milszy jest k * - * ,L ciepłej 'kiełbasy, 

aniżw. :ały tuzm eispłyob słów.
Rumienić się można napomnieć, ale nigdy nie 

można nauczyć się tego.

. faB oram a  u d a w ie k a  u  yy»t „ie otwarta 
00dziennie od godziny 8 rano do 7 ■ riec»n r u i Waiep 50 ct

Literatura : Sztuka.
* Teofil Lenartowicz. Poe-ye. Wydanie po

śmiertne, dwa tomy. Lwów. Nakfadem Gobrynowicza 
i ScLmidta. 1895

Zanim jaszcze obdSchła łzs, Która ?psdła ca 
mogiłę Mazowieckiego L ’>nika, ic>ą w świs.t międjy 
publiczność dwa tomy pośmiertnego wyd-.nia, jako 
pamiątka po tym, co odszedł na zawsze. Są to rze
czy albo drukowane jedyni w cziopismacb, albo 
tylko z ułamków znane, jak np. „Sędziowie ateńscy", 
aibo całfeiera nowe, jak powieść „O królu Popiela" 

„O króla kowala", albo kilka drobnych wierszy. 
Na większości tych poazyi znec piętno ostatniej doby 
twćrcz ści Lenartowicza, którą pozwolimy sobie na
zwać hiśtLryozufiozna, ale czytelnik cfiwyta skwapli
wiej to ntwosy, w których brzmi dawna nuta ludo
wa, jak np. „Maciek" lab „Gz jka*.

P  C  R  T .
Wyścigi konne w Wiedniu.

Zjazd wrześniowy.
Dzień trzeci 11 września. Dwa były waż liej- 

sze b ie g i: Nagroda Esooira, bieg sprzeds ży, 6000 
korou zwycięzcy, 800 koron drugiemu koniowi, dla, 
koni trzyletnich i starszych, meta 1800 metiów 
Zapijano koni 12, biegały 3 :

E. hr. Batthyanyego ogier kasztanowaty Sletui 
„A lm oa" po K iug Mou*aioatli od Agnety 1, F  Sca- 
z igh ń y klacz gmada 4ietai? „Toloaca* 2. Totalizator 
płacił V aa 5.

N  groda stada rządiwego w E ,osr 8000 korcu 
zwycięzcy, 1000 koron drugiemu koniowi, dla trzy
letnich ogierów i klaczy, meta 2000 metrów. Z a 
pisano tylko dwa konie, oba b 'egały i prawdziwą 
niespodzianką był wynik b iegu :

A. v. Pechy ego klacz kasztenowata „G risette" 
po Pasztotze od Ann^tty i Z  br. Ueshtritz» ogier 
kasztanowaty „Kozmś." po Balvany“ od K is ło ik e  
ztobiły martwy bieg, tj. przyszły razem do mety.

Tego parnego dnia ; sden z pomniejszych bib- 
gćw wygrał E. hr, Baworowskisg > ogier g i.ady  
2letni „D ictator" od Fabioli.

Dz'eń ozTrarty 13 września Zuowu dwa były 
znaczniejsze b ie g i: Nagroda „Ni!: desperandnm",
6000 koron zwycięzcy, a 800 ko on drukiem a ko
niowi, dla koni dwuletnich, meta 1300 m. Zapisano 
koni 34, biegało 5:

G Rahonczyego ogier kasztanowaty „K ezdet" 
po St,-Honorat od Bead-Roll 1, Spółki Mptohless 
rgier kasztanowaty „P a patłau“ 2, Totalizator piacił 
82 zu 5.

Benuzur Handicap, nagroda 6000 koron zw y
cięzcy, 1000 koron drugiemu koniowi, dla koni trzy
letnich i atarszycb, meta 1200 n e t ów. Mianowano 
koni 26, a biegało 9:

A, hr. Appocyśego egier kasztauc waty 4letn< 
„Louis d’ut“  po Abonnen cie od Pluic d’or (60 kg) 1, 
D. hr. W enckhoiua klacz gnioda Sletnia „Appetit 
(51.5 kg). 2. Totalizator płacił 24 za 6.

Specyahsta chorób skórnycu % wenerycznych

D r -  R a p p
powrócił i ordynuje u! Wałowa liczba 11.

60 000 Hr. wynosi główna wygrana lwow
skie, lote**yi wystawowej. Zwracamy uwagę 
raseyoh szanownych czytelników na to, ż? 
ciągnienie już dnie 27 września się odbędzie.

M .  J O N A S 3  
dom bankowy i k&jior wymiany

w°i Lwowie ulica Ja^ie^.oiłkf, 1. 3.
R a p u j e  i  s p r z e d a j e  w s z e l k i e  p a p i e r y  

w a r t o ś c i o w e  i  m o n e t y  p o  n ^ j d o k t a  i n l e j -  
s z y m  k u r s i e  l i z i e r n y m .

P f t O U E S Y
d .o  C j - ą g n L e ń

J b e z p i e o i e n i e  
losów od straty przez wylosowania al tar

Z le ien ii z prowincyl wykoauje bez dolicse ii* ja 
kiejkolwiek puowizyi.

B  jR  ^u w ien ls  1SS3.
AJSU łfT  SCHElLSMSESS i BYM

Dcm bsako-ry I kant >r wymiar -vs Iiwrds*. łilisi. 
■iiarotii LudwiLa  ̂ 1.

_apu)e i »arzod».ie w jzelk .j pi rh -y  
P K O T ¥ S ¥  dc cięguienit. . yaźdńjrnik* i39-t 
n » 4*|, losy regulacyl Cisy po złr. 2'50 wraz z« 
stemplem, Glówiia wygrasz 203,090 tioron.Loay wy- 

stsor* k rjjow ;j po t sl.
Wydawsictwa gasss.y Loeowah „M^OZJSJA.*, Pre- 

Mzoartta rocmaa V30, Na isrewiaayi al. 1*80.
Z iso '“ la z Ł.ro*u icyl załatwia aią jak najtuiiiej 

jdw rot. pocztę

& W 6 W  dala 20 września {£  Hthy tuu dlo n  ). 
ikSssye z?, sstoKi :̂ Koinc gai Earoir L z iy t t .  i 

300 at. a .  k. 21475 dtt 317 76 Kok i L » j « .  Ozar« Jauebi 
w, 200 r ,  f .  5b0.2ł óc "383 25 ?-8b1f> ypot«»J '«sir' ys 
200 ąh W. s» 413-—- do 423-—

M s t j  ia a s ts w a e  sa IW  c.„- iSaoks, łupot 
# ‘L kara. V. 40 to*- 101‘10 dc 131‘80, * 10% sw s
U i1-— do 110-70, 4% 1  Sos. w 59 k t  130—  do WrT* 
riaaim Krajowego -t1!,’ !, 5os. ł'S 5, tot. 10-r— de 100 7  ̂
lilaka  kraiowezi i*!, Isyr 13 5? lat- 85-50 dc 97.20 Śip- 
kredyf "« idcspfc, {L  tutoya) 97-«0 da 93-48. I 
kra w 41’ /. 97.50 dc 93“30, 4% kw. v  5^ totauk SS 50
fc 97*30. -.7.°! hl. ® 52 toit —«  de —

C J b lig i za 190, a.’,.. Gls-ha fnadoa*:1 propisącyj**"? 
4% 96.70 do“ 97.40. Dulwr fundusze p: paacyjm^e r :| 
101-50 do lOk 70 Ran. baakę; krajowego **/« w. a. F. 1 1  
lOS-zO do 102-90 Poźyctó t kwęow 6 j. 10# 50 io
4y/, iOO-— doiOO-70 4% nwsUssiSet, !6 do ty 96-51 4 |
k rata 1889 95 80 te  P6-50.

i l - e o e ś y .  DtJL.i> ossawk 6*8* h  5-94 .Sąpolcas- 
dos R-62 dc «-9S WteK&Byel 10-15 te •— . B iM  
romńeU srebrny asy % £i‘— 4" 1 -tSĘT W *
r #  Elwe^snikioh 50 69 < 81*20

We środę 12 bm. rozsgral się w Doncaster 
w Anglii największy w jesieni bieg dla koni trzj- 
letnioh „St.-Lóger", a wyois jfgo bji ogrompą ni.>- 
arodziauką. Biegało ośm koni, a między nimi takie 
znŁkomituśoi, jak: lord? R-eebe-ypgo ogier gniady 
„L  .das", który — jak wiadomo — wyg-ał tegoroczne 
Jarby angielskie; br. Hirachs egier guiady „Matoh- 
bcx“, Jtćry był drugim w Derby aogieLkiem i w 
Grand prix de Paris, ks. Portlonda klacz gniada 
„Amisble", która wygrała angielskie „Oaks" (naj
większy biog wiosenny, bieg dla trzyletnich kłączy).

Chociaż „Ladas" po słojem zwycięstwie w 
Derby został pobity, jednak wszyscy prawie tyli 
pewni jego zwycięstwa. Dużo mniej - z wolu mików 
miały „ Rlatjhbox" i „Amiąble"; tymezisem wygrata 
zupełnie nie polzianui lordo Aiingtoua klacz gnieda 
„Throatle". „Lidas" był drugim, „Matchboy" t.zs- 
cim, »  „Am;able“ czwartą.

Donosiliśmy swsg? czaia, że „Matchbox* za
kupiony został do moasrehii ecstro-węgierskiej za 
16.000 fantów sztorlingów.

C z ę ś ć  e k o i i o K H ( * , z n a o
Wiedeń 18 września

(Z )  Tendencyn za iik jw * bierze oon z bar
dziej go-ę. i jak się zdaje, partyt zwyżkowa 
nie odważy się już pned końcem miesiąca for
sować kursów v* górę. Kon.ec mseśaia jest 
bowiem ula wszystk'ch niam-l g ;ełd n(*,jtru- 
dniejsiym terminem, a prolongata wrześniowa 
przYohodzi Ł»zwyoztj z wielką trudnością 
"W przs,wiaywaniu zassanego zapotrzebowania 
gotówki banki już teraz pouuosaą stopę pro
centową i są baruzo wybredne w łombardowa- 
niu waloróu. Wnlorów przamyjłowyoh n. p. 
niektóre banai wcale nie ohoą obeonie przyj
mować w lombard. W Berlinie podrożała już 
gotówka bardzo znicznie, a spekulanci oba
wiają się, ażeby nie było to samo, 00 w roku 
ubiegłym, gdy urzędowy eskont banku nie- 
mieókisgo wynosił 5°/( przy końou września. 
To też oodz'eń licznie sze zastępy sprzedają- 
oyoh zjawiają się na cargn, wszelako zniżka 
nie jes* ogóina. przeciwnie, niektóre wwbky, a 
osobliwie lomuurdy i akoya towarzystwa że
glugi są przedmiotem bardzo oży wionych trans- 
-feeyi, siatkiem kcnferencyi obu ministrów 
handlu.

Ostatnie notow mia:
Kredyty austr. BTO^ó, węgierskie 466-75, 

AnglobŁnki 169-30, Uniony 283 50, Bunky^reiny 
145*25, Laaderb»nki 265*70 Ludwiki 215*75; 
0 ’ ernic wieoKie 281 40, Eibetnal 266 —, Rauta 
papierowa 99-20, srebrna 98-95, aaifcrykokn 
;tota 12480 4'V0 austr. rent . wal. kar. 97 80 

węgierska złota 122 70, węgierska raata wal. 
lor. 96-75, dukat 5-88 ■ 20-frankówba 9*88—, 
marki 1218— rubla 1*34

Wiedeń 18 wrześniSpirytcu 1510—15-20,

dogramy „Przeglądu51.
Ballasf Gyarmat 20 września. Cesarz w 

towarzystwie księoia bawarskiego Arnu'ta i 
aroyksięcia Franciszką Salwatora wyjechał dziś 
o w pół do 7 rano na pole manewrów. Dziś 
oczekują bitwy rozatrzygająoej, która zakończy
manewry. , . „  , , .  .

Chateaudun 20 września. Na bankieoie 
urząd zonjm tu wozoraj miał prezydent Gasimir 
Pe.i r mowę, w której oświadczył, że rząd po
traf utrzymać zaufanie di nulrracyi i służyć 
spra.rie p cstęD U  i oywilizaoyi. Mow? swą za
kończył temi słowy: „Wszyscy tu beoniprzed 
laty 24 walczyli pod jednym s ctandarem, dziś 
rcublika wzywu swe dzieci, aoy podały Bocie 
ręce w interesie pokoju i postępu". Mowa Pe- 
rierr, zrobił™ wielkie wrażenie.

WJ8L3S 2 )  7ri5Ś i;a. (g c iz , 11 w połuds. 
K redyty 373 25, węgiarekia — .— , Angicb- 
170 — . Unsony — . 8aakvarf»iay — ,—  Lita- 
dar banki 266.— , Akoyti tytoniowe 222 25, jtaats- 
b-Jfiny 360 75, Lom lardy fz  ia o .) 117.25 EJ jethalfc —  
Lenta papierom.,! — .— . Santa węti. 4%, kor — ■ -  
Hentn węg. ałota 4-1/* — . Al?;iny — .— , Murk?
60 77. Losy sur. — . —. 

uiuau.Mii.anaHRH

RUCH POOIĄCÓW.
Czas środko «o-europąiski, wcześniejszy od iwowsk.ego 

o 36 minut-

O d c h o d z ą  d o :
Pociael

pospieszne I osobowe

Nadesłane,

2-24 10-10 450 10 36 6 55
— 10>lO 4-50 — d*55

— 1010 — — —
— ___ ___ 10.85 ___

— — 9-50 7-10 —

[O lO — — —

— — — — 6 55

___ 4 50 _

— — — 710
___ ___ _ 6*55

1010 4*50 — —

6 08 2-44 9'41 10 540 —

6’22 2 36 10 04 10-47 —

6-15 — 101S 2-55 10*30
___ ___ ___ 2-55 —

615 ___ ___ 1030
___ 1015 10*30

6-15 ___ — 10 30
6'1F ___ — — —

615 ___ 10.1E 10*30
6-16 ___ — 2 65 —
___ ___ 9-20 6-45 —
--- ___ 9-20 — —

-- — 5-40 9-50 —

— — 5-40 — 7 10

- ___ ___ 9-60 710
-- — — 9 50 —

-- — 3-05

232 525 9-00 610 9*00
— 625 9-00 — 9-Od

2 32 — — — —

___ 6 25 _ _ _
— — 8-S4 — —

— — — — 9-OU

— 6-25 — — —

— — 9-00 — —
— — 9-00 „
— — — 610 __
212 9559 &T0 541 _
1 58 9-Th 8-45 51) -
940 7-37 12-27 6*35
940 _ 7.37 _ —
94 — 7-37 _ 6*35
94U — — — —
i 4 — 7.37 — —
9-Af — — — 635
9 4 ] — 7.37 — —
— _ — 12-27 —
— _ 2-02 156 10 —
— — — 4-45 —
— — 7-48 4-45 —*

8-34 1210
— — A 47 — —

— — 2-02 — -a

Hrakc su, Wiednia W ro
cławia , Berlina .

Warszawy . . . .
Chabówki (Zakopanego) 
via Tarnów lub Kieszow 
Chabówki przez Rze

szów lub Przemyśl .
Chabówki prze' Stryj .
Mu-zyny • Krynicy. Ze 

gie- twa przez Tai 
nó\. lub Rzeszów .

Musz.-L.ryn. Zeg. przez 
r" i m » r  od 1:6 do 30,9 

Muszyny. Krynicy, Zeg 
przez Tarnów 

M.-Kr. Żep przez Stry.
MezS-Lab., Szczawneg"
Kutofcznego ~.a Przemyśl 
Nadbrze^i- r.ra” iobrc 
Podw. i Brod. z di g’~

„ „ z  Podz 
Suczawy . . • _ •
Czortkowc przez EaL j  
Hnsiatjja przez Halic.- 
ołobody rung. Kopalni 
Nowosielicy . . . .
Berhometu, Czudyna .
Radowiec . . . .
Kimpolungu. . . •
Sokala .
Beizci. . . .
Borysławia prr- . StryŁ 
Ławocznegc. Mnniacza 
Szereucz Miskolcz, Peszt 
i Chyrowa przez Stryj 
Stanisławowa, D( liny,
-solechowa przez Stryj'

Skolego i Chyr via Stryj 
Stryja i  Skolego . .

Przychodzą z :
Krakowa (Berlina,Wro- 

:iawia, Wiednia) . .
Warszawy
Chabówki (Zakop,) przez 
P rzer Gzesz. lub Tam,

Cb abówki przez fleszów  
lut Ts- iów 

Cnabówki prze- Stry 
Muszyny Krynicy , Ze- 
giestowa przez Tarnów 

Musz-Kryr. Zeg. przez 
,Tlzeozćv ■ lub Tarnów .

M.-Kr. Zeg. przez Tai 
nów (od 1|6 do BO|9;

Mozb-Lab., Szczawnego- 
Kulesz. przez Przemy til 

Nadbrzezia i Taiaobrz. 
j ’odw i Brodó ; dw gi.
: 01 w. i Brodów Podz.
Suczawy.......................
nimpolungu. . . .
Radnwiec _.
Berbome*t i Czudyna .
Ąfrrosielicp ,
SMbody rung. Kopalni 
Husiatyna przez Halicz 
Czortkowa prze: Halicz 
Borysławia przez Stryj 
Bełżca . . . .
Sokala . . . ,
Ławocznego (Pesztu,

Misk., Sz Muni.jChyr. 
i Stanisl. przez Stryj 

Stryja i SI D.ego 
Skolego, Cnyrowi' i Sts 
nisławowa przez Stry'

Cii ga . Coaany drukowane grabami uczban-i oana- 
cząj, por{ - 30—„  od 6 wioczorem do gnda. 5 1, 59 rano 

W iiiór*' inforuka :y.i*n. c. k. a ust. kolei pauttwc- 
wycii we Lwowie, ul Iwecie# Maja . 3 (Hotąl iiaperiaj 
jes* sprzedaż biletaw siawfowycr okr^zn ob, dovolnie nesta 
wialnych, mzytów po Jaz_a3.i taryf i nakładów jazdy 
v  formacie kieszonkowym, lnformaop. ^  ,prawar'-i tarr- 
fowyok i pri iwozowyph.

Watęp wolny na ustawą ma aaźdy kto 
w kasie wysthWj kupi Jos zł I złr. w. a.

Wobeo wysokiego kursu

w ę g ie r s k ie j  r e n t y  k o ro n n e j
jamy ZAM IANĘ tejże na 4% listy zastaw ne Tow, kred. ziemStóego 
listy aastawne Banku krajowego, które ot eonie notują i..żej auiżeL.

węgierska Renta a dają gwaranci -ę kipo oczną.
Zamianę tę uaku eozniamy pod najkoj zy&i jniejszymi warunkami

i O H A Ł  & L l U E f
Z D cm . Toan . l t z o -v r y  i  k a n t o i  w y m i a Ł y .  

Zleceniu z prowiney. załatwiamy odwrotną pooztą.
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V E R x l
ptaoz Flormcyę Marryatt.

^Ciąg dalszy ).

— Róża, o ila tuos ó ni-gj z tego, uo ml 
moja żona mówiła, jest ci przychylną. Łatwo 
więc przyszło by ci uzyskać jej zezwolenie; 
tylko prcszę, niech to między aarai zostasie. 
Pr żytem pońadt. ona s^oioh ciasnych dźiasięó 
tysięcy fantów szterliagów, co w dodatku do 
twoich trzydziesta utworzyłoby woale ład^ą 
fortunę, J wt zdrowa, wesoła, dobrze wycho
wana... Czegóż możetz więcej żąduć?

— No, ale nic z tego nie będzie i na tom 
koniec — energicznie zaprzeczył adiutant. — 
A  teraz może aarn czas przejść do salonu na 
ozarną kawę, bo chcę jeszcze wpaść do klanu 
i zobacsyó; czy nie ma jakich listów do mnie.

— Nie potrzebujesz spieszyć się z tern, ale 
zawsze warto wz*ąó ten pr jjskt pod rozwagę— 
rzekł Preston, po w tając z zrzesła. — P»naa 
piękna, dobrzo urodzona i dośó posażna. Są 
dzę, że posiada wszystkie warunki na dobrą; 
żonę. Mój kochany, pamiętaj, że nie należy być 
zbyt wymagającym. Każdy z nas zostałby ka
walerem do śmierci, gdyby czekał, aż napotka 
urzeozy ristnianie swego ideału.

— Wolałbym, żony m i*;e n i pal wbito, niż 
żebym się m.ał z n:ą ożenić — o -parł zapa
miętale Gordon, poczt m wszyscy trzej p»-se3zli 
do salonu, gdzie zadali 1 idy Różę ha wpół roz
ciągniętą n« sofod i aapoaói1 awgtębioitą w 
czytaniu jakiegoś nowego romansu. Na j«j wi
dok, pomimo, ź. niezaprzeozemo śliczną była 
w tej n\edb”łej pozie, z głową maco w tył 
odrzuconą i w partą na białem ramieniu, wy- 
ohylającem się a fali pajęczyn korouak, Gcr- 
don odwrócił się niemal za wstrętem i poszedł 
usiąć na drugim końcu salonu nbok swej mło-

dziuohnej siostrzenicy.
Lady Róża, widząc się zaniedbaną, pod

niosła się z sofy i przeszadłssy śmiało przez 
ookójj zaięU drugie opróżnione miej soe o bob 
Halenai Romiliy.

— No i oóe... jakże pun znajdujesz naszą 
sioatrzenioznę ?— spytała czule, kłaaąc nacisk 
na tę wspólną własność, stanowiącą łącznik po
między nimi. —  Wszak prawda, jak wyrosła? 
Mówię jej matoc, że powinna ją wprowadzić 
w ś m a w przyszłym roku, bo inaczej jeszcze 
nam ią kto wykradnie.

— Mam -uads.eję, iż dużo jsszoze uzasu u- 
plynie, zaaim to nastąpi —  odparł O-ordoŁ, 
który przysłuchiwał się z pawaem zajęoiein 
woicłemu szozobiotovi dziewczęcia, opowiada
jącego mu o siostrzyoŁŁAoh i braciszkach swo- 
ioh. — Ile lat masz, Helenko?

— Szecnaście, -rujaszku, ale jeszoze nie ja
dam przy ctole, kiedy są goście i mama po
wiada. że dopiero za dwa lata zacznę bywać 
na halach.

— To bardzo rozsądnie za strony mamy — 
pochwal*1 Gordon, a spotkawazy po ncd jasno
włosą głó wką daiewa-*ynki skierowane ku so
bie spojrzę da l?-3y Róży, pełga niotajonego 
zachwytu, odw?óoił się z rdeohęoią i poaz*dł 
rozmawiać se swoją bratową

Służąc ? waiósł kawę na crebrnaj taoyj 
którą Dostawił na bocznym stoliku, a lady Ró
ża, p dojąc kapitanowi filiżankę, którą nalała 
wł»?u% ręką, t|k ozala zdawała się pytać go 
powłóczy nte ni swoim oczyma, ozem go obra 
ziła, że irytacja Gordona -poczęła sto m owo u- 
utępo;v*ó, a gdy po chwili piękna p«uaa usia
dła do fortepianu i zaczęła śpiewać, on stadął 
obok nie i i odwraę&ł ]<-} kaiuki.

Lada Róża miała pełny konfcraltowy głos 
i dobrą maaodę; Gordon Romiily zaś równie 
wrażliwym był na piękny śpie w, jak na wdzięki 
Kobiece; to tai słuchając przejmujących tonów, 
które jakby z głębi serca wydobywała dla

niego, spotykając promienne spójrz n a pełne 
jakiegoś ciepłego blasku, któremi obrzucała go 
od ozam do czasu, ś) sdząo wdzięozne jej, zalo
tne ruchy, popadł mimowoli w głębokie zArńy- 
śleaie, które pod wpływem muzyki $tó? się 
smutnem.

Dc bist mir nih cud doch so fera — 
śpiewała Róża, a w tej powtarzającej się roz
żalonej zwrotce wydało mu »ię, te słyssy tę 
skną Bkąrgę i napomnienie słodkiego, dżwię- 
czn.go głosu, który s po za, bezmiernych prze
stworzy oceanu wołał u> niego, aby pozostał 
wiernym i kochającym.

— Nad ozem sio to tak zamyśliłeś, kapita
nie Romiily? — zapytała Róża. gdy ostatnia 
Anordy przebrzmiały w powisttsu, , a on stał 
wciąż nia,*u-.homy, zapatrzony przed siebie, z 
potężną zmarszczką na czole. — 'Wygladasi 
pan jak Rycerz ponurego obliczę. Nie wiem, 
ozy pińską zaaamę m m  poozjiaó za komple
ment d<a mojego śpiewu, ale w każdym rszie 
po ;r i l t i  ję pana teraz ozemś wesalszem.

I  przerza Lwszy stos tret, wybrała z po
między nich ni smieoką pioas nkę, asatytufc wauą 
nLiebe’a BitŁe". Gdy przyszłe do zwrotki, za
czynającej sic od słów:

...Pozcatań ze mną. o! mój ukochany,
A  życie przejdzie nem jak sen na kwiatach...

Gordon nie był w stanie wytrzymać dłużej. 
Wyciało mu się, ze ta zaiotna K ob ie ta , 'która 
wabiła go płomieniem swoich oo***, ciźwiękijm 
namiętnych tonów , poruszających naigrlębaze 
iSjiiiki -ago uuohft, śwUdoma była tajemnicy 
jego s roa i w zmowie będąc z bratem i z sza- 
{•■arem m m m , z umysłu grała na jsgo roztro- 
joayoh nerwach i pora-izała brudas strony jego 
natury, aby pięknością swoją, bogactwem i 
spryit n cętaągnąó go cd Veiy.

Zerwał się z miejsca i nie ' zważ *.ją-J na 
niav?łaśjiw-iśó ew egó  zachowani*, 'pożegnał sie 
szybko są , m&mmSm  oocymi i nim j«8śbże

T T c o i^ r -A .
Skłudy zbiorowe angielskiej 

herbaty,
Maddema Mills, Cinnamon Gardens,

O  O 1 O 233. To C,

CtyJułi Gfficesj Upper Chatham S tr iet
C o l o  333. To O.

P i j c i e  i  d e l e k t u j c i e  s i ę

najsław niejsze tego wieku.

Skład:

Róża przestaw, śpiewać, wybiegł rozgorąozko- 
waay z salonu. r

RO ZD ZIAŁ X V II.

jDssksięć dni u^łynęłc od powrotu Gordo
na do A  ag iii, a dotąd ma zdobył się ua odwa
gę napisana do Very. Niejed ickroanie zasiadał 
do biurka z pióiam w ręsu i darł edną ćwiart
kę papieru po drugiej, nie mcgąc dobiaó słów 
aa wypowiedzenie tego co ohoiał. Sumienie 
wyrzucało mu, że tę ukocha.: l% swoją zostawił 
w tak długiej i dręczącej niepewności o siebm; 
,»le uspakajał rię tern, iż zostająo sam w nie
świadomości dalsaych swoich losów, aapróżno- 
by ją tylko niepokoił. Bił się z myślą co po
cząć, co przedsięwziąć, a zgorzkniały i upadły 
na duchu, nie widząc żadnego wyjśoia z tego 
opłakanego położenia, poddał się ostatecznemu 
zwątpieniu i rozmyślając dzień i noc nad swo
im /osarn, czuł się najmieszozęśli wszym z ludzi.

Pewnego skwarnego popołudnia, siedząc 
cftiaofcnie w swoim pokoju, zabrał oię nareszcie, 
choć z wielką tradnoao-ą, do napisania listu 
do Very, lesz przerwało mu sekretne stukanie 
do drzwi, oo słysząc aferwal się, zaozęsr ; lian 
schbwał do teki i wyszedł iu  spor,kanie brata 
Presfc. na.

— Może ci przeszkadzam?— sp•'■»*!, wohoaząc.
— Bynajmniej — zaprzeczył Gordon. — Rad 

jBitem, że oię widzę. Wyzwolisz mnie la  jaką 
godzinę przj uajumiej od moich własnych myśli.

—  Czyż ich towarzystwo tak ci dokucza? — 
spytał starszy brat..*

— Osropnie. Głowa mi pęka od ich natłoku. 
Bo widzisz... testament ojca postawił maie w po
łożenia bez możliwego r(wnuku i wyjścia

Preston Romiily zbliżył krzesło aWojs do 
brata.

—  Właśnie przybyłem daiś po to jedynie, 
ażdfcy pomówić o tam z tobą — rz«kł przyja
źnie. — Jutro, j&M wiesz, wr«ó«m do Roland- 
stoffi i muże ai® prędko zdarzy się druga spo-

p j s z a e m i  h e r b a i a m i !

W szęilzia dostanie, gdsie t r z y 
maj ą dobre to w a ry.

"K  R  T  U  R  H0 , 8  C E  I ,

-1539 1—5

Lw ów , u l. O ssolińskich  11,
Główny kantor w  Lnndynia E. O. Bath S treet C ity 

Pół kilo kawy najprzedniejszej 1 zir.
Road.

sobuośó podobnej iozu owy.
— Ttr nie zda się na nic gadam* — rsakł 

Gordon głęboko zniechęcony. — Wyrządzono 
mi niepowetowaną srzy wcię.

— Mcżo mi się chociaż uda przedstawić oi 
całą rzeo| w aoraVstiiiejszem światłe i złago- 
godzió twój żal — rzekł brat. — No, Gordo
nie, bądź szczerym ze mną. Wiuaę, że ooś kry
jesz przed nami. Zirierz mi się z tin  , oo oię 
dięozy; będzie ci lżej n< sjrou, a jb uozynię 
wszystko, oo bidzie w mojej mooy, aby oię 
wyratować z matni, r  jaką popadłeś.

Na te słowa adjutant drgnął gwałtownie 
i zarumienił się, oo widząc brat zwrócił wzrok 
w inną stronę, aby mu dać oas przyjść oo 
siebie. W pierwszej chwili miodzien eo ohoiał 
się zaprzeć wszystkiego, ale po namyśle posta
nowił bodaj część prawdy wyznać bratu i za
sięgną jego cady.

— A  więc, masz słuszność, Prestonie — przy
znał niechętnie. — Tylko proszę- niech tu zo
stanie tajemnicą pomiędzy nami Podczas po
bytu mego w Indyach zaplątałem się i...

— Byłem tego ps^ny — spokojnie przerwał 
Picstou. — Inaczej nic oburzałbyś się tak gwał
townie przeciw ostatnim rj-pu.jąuz! r  jh ojc„. 
Zbplątałbś -nę vr jakąś mtiygę z kobietą, to- 
zum^e się, przyrzohłnS się żenić, a teraz nie 
wiesz, jak rybr ąó z tego. No ., muaiaz się 
wysup ó, kisdy nie ma inn^j rady. Nieprzy 
jemna to sprawa i kosztowna, ale wszystko 
lepsze niż dotrzymania takiego przyrzeczenia 
i zwichnięcie sebie earyary na całe życie.

— Ale... ale to gorzej niż to — wyjąkał G Or
don. — Nie jest to, włfcśoiwie mówiąc, przy- 
rzojzsaie, ale., biimejezs jeazoas zobowiązaniu.

To mówiąo, spuśnioozy i nerwowo tupać 
nogami. - 

Preston potrząsnął głową znacząco.

('Oięy dtlszy nu.st»,ui\

T O ł T i i .  

Indyjskie składy zbiorowe i

wywozowe herbaty.
H are Sfreet Strand, C A LC U TTA .

2śJa,33.tor i33.d.3rj s 3 s l :

Dalhousie Sąuare, C A LC U TTA .

Z a k ł a m  n a u k j w y  m j ż m & w  w «3  l  w  &
pro «o*i kursy Ĵ pehuąiącs 'po akunesniu których mc ją składna jgzamias ^aacsyci^bkis: jursy językó1"  abaych .metodą keaweMMaeyjmą. ’»rz«djis-«a?400 
wżriką korzyść, s îassoza dla *»csyn»iąjych, aastjpując bcuy ce Isoiiemkii, ksatyłosje wymowę i nciąo adwiflj Na todazki t rp̂ ewadzpn% aostąi* na*ka jgsyki laoł* 
ndsgo. ZwóWfouia ca r»k jdndiT 19-̂ 4/B pr&ńmn** «'• <io Wfe* » *  Lwowie, V Al. o.J ł piw Tąiwmakkfl) irhoralcwyaayl --schiici od elknr CHdfcci l- 1

Ś£jJtVs5>jf£el4; « , ł5t b Wi 'uftfrt&b.j; Ili".
«lrm!ai«2& 1% eż. wy*w«® Ae-

cnak *nitn tuta i uieKlcjosc N.emo- 
jo">skiego, i  badane przez mlsjekie laboia 
.oi. nm, są do oaoycia we wszystkich tra
fikach. 633

cemteu J e ty  iis  ny<)ta «ę ? °ll&JCMokuwej, katnłoąl i plecy wy 
nawy, praew^daikl | u łudę i 
r  l e n i e c k i ^  ( B r a  2 < ip p m ) ,  L u -  
ay, pamiątki, w n .  daję i » b  w
b i u r  juc j e m  n i. j  ■ i r o r a  ł U
dwikc 9 j t l  i w i-/ m&
w y s t a w i e  ( c V k  b r a m y  ą lś w -  
u e j ) ,  / .a a n ' w < i-n i&  z  p n w i n e r  

A t ó i  k ę  I t P i  en  z a l i c z k ą  JL 
fiwoii ul SLar;>la liud 

JjiSi ssiwrtu U H  ct 
CSBikW CHiU witteazoiłl "5 et.

W  i j iu  K o r a c r j t t f c  ^utryone oala 
tyńsk,., jedyni Tfrseotsd nieduzi*v.iif,sci, 
wzmacti ia;ątt z (4u»a równ: \ż pouudst. 
jące ipe.yJ butMka Oli ct. j.ob-ca haudei 
siii i dehkaltisów M. Balasa rog al. B:a 

jerowsiiej i Aaź'cwizof-Bki j we Lwowie
2379 9-10

ii&rodiiilt ariyaiyczny po, zuKuji, po- 
id̂  do liękssjcn ogrodów iub eż do 

zakładania cgit,dów p, d literan.i W. J. 
ulica Krupiars ia Nr. 21 we Li owie

A p teka  w itawia ruskiej ost do wy 
ozierżt wienia a ewentualni, de spriecU 
aie. Pośrednictwo wykluczone. 2064 4 i

S i u d y  c d o w le k ,  kawaler pr ez .ku 
j e  pojady idmis iitratora folwarku lub ią 
:a ityen.,. bas awe zgłoszenia przfj t^e
E. Z*gitz: W.tkow uowy. *2686 4-4

Jbriięg^rull I»o(.o£-yński jg-j w 
mstatrowje poi ca Dzieła Mic * wiczs 
wydani" zup<lne, cipławna j  złr , Slowic- 
k-ego 2*Hf 24*4 r-v

I Pp. Jednorocznym Ochotnicom
ws .elkiej broni dostarcza, kompletne wyekvi .*« w<vnia ściśie. wed a p:;zepisó •?

H .  K O B E M T fE 4 L
tsi. Ó  ‘UW

c. k. dostawca nadworny 

Z a l k l i a d  m u n d u r o  w a n i a  P p .  b f i o e r b w  i  u i * z ę d n b t  
we L W O W I E ,  przy ulicy Kopernika ll izba ft.

C enn ik i n o  łą d a n ie  f r a rn o  2392 4 — 9

im m m w M łm zw M is& w m m m M

i r z t e f w  e p i u e m j l  ..edyny srodtk 
Ccguas kuracyjny z w .na dalmalyńaiie o 
borelka 1 8 0  ct. po’ e t i  nandel deiikaie 
sów M L  ;ae; .óg  tirajsrow Gej i K ai 
nnertowskifj we Lstowie. 2861

f i z ą d z t - a  c k o m m i r z n y  miody, 
eb łig iciB j, z liilosa ito l.tm a  piaktyli^ 
giurtcenic "brznaiy a k tiO i" gadzią go 
epucarstwa lolre^o, wcttiynaryjj, od lat 
kilkunastu g< spodarujący s»n,odzielnie 
na ta&jja£iei jo> u w ; s poeaOy iz^d.cy 
lub « 6cni ma prr1 oiobistem kiert «nictwe 
włjiśr.cieia. Ł«ekt,ws zglosreaia przyjmuje 
Wny Burzyński Lvów s Gmach t»atralny

2687 % 3
j i a g a r . y n i c i  u  r o„ uku, 1 s ig: Ru

pieć, w siie w iek i, zdolny pracownia, 
joz;ivvie % działu farbowegi 1 ib też ko- 
raennego, dobry i pewny rachmir rz, ló » -  
niea waaystkiegj di glijUdwy, znajozie 
omieizcatme. Warunek. iNit poi z kowany 
1 u c z te y  chnaktei O ie ity  ptd adreję 
„ J J a g - i . y i i i e r  1 8 9 4 “ puste restante, 
gło ny urząd pocztowy Lwów. zo >3

I iu o l  l iu u j  0 g r o d n i k , 2 ola l, ka 
waler, i* t 38 z Galicy i, wlaua^cy poi 
skim, niemieckim i łacińskim u ii g 
ogrodnik znuć potiitbuje, a dblKdihl stsia 
dectwami dzies ęcioletmej p.aktykl poszu
kuje posady oc ‘ lgo  paźaz.eruika w Gali
cy i i, b za gianicę Szymon Droz.i r  bij 
b iou .j, pocii.- T iz . ia _ j. 2^64 *2 -5

i l f s z e iu c ę  i  ż y t u  u k a ie i iu c  ip „e 
dajo . a. ą. uóbr JUliaCia bi. tsron.ckiugo 
w Strznłkowie pl 8 u jj.  2 2  is 9 i

M r o d k i , 

u t M i i i o u i y j  u e
3  m iincw iw iss *.

Kv.as KarDuiowy su ro w y i kry- 
staiicany. Aapnc karoolowe, 

^iantan aelaza i t. p.
poieoa fcajNaiej

Lbupoiu Lityński
Jjwó<£, Grond U oM  

Zwiaotj Ssię uwagę, iż finasi tu 
ku^u,© defiinx9»ksift5 całymi 
nami, może -es. hp/iat tawdo 
vUUC>j. h2l?9

ALBUMY
najnowszego fasonu starannie 

wykończone 
obrazy i cbrazki świętych, krzy

żyki, wltrażyki itd.
w wielkim wyborze poleca

Winc. Kuczabiński
skład książek do nabożeństwa

W E  L W O W IE  
ulica Karola Ludwina I. 3

w pod /óizu na lewo 

Uprasza o łaskawe zwiedzanie 
składr.

G u w c n i i t n i i iE j  do konwertacyi irun- 
ćuokiej, m-izyki w najczei szum zastosu- 
waniu, tudzież przedmiotów szkolnych po 
tzukuje lekoyi. ifigłoszlżia w biurze Piohna.

 ; _________ 26c4 4 6

C l i i e b  iytn l wiejski z Boa sek, wy
borni. masło d^ćiowd podclskit i ;u
ebenuu otrzymuje codziennie ś> le ie  i po 
leca Jan MuszyusG Lwów Rysek 0.

2671- 3-?

W KonchyonowaM] jzkoie
R la u d y i  M a r k ie w ie ż o w e j

roupo. zyna się kurs nauki fortepianu a 
dniem wrseśn/a 189*. Biilsze Bzc^egóły, 
,;taic t i iczkład i au< i można o.icym ,c 
bezpłatn e w szkole. Lv.ów ulic* T 
m 1. 8  11. p. (p.ac św. Ducna). Tamże 
znajaUjS si< salsa i w jp jiy c ; aln.* forte

________  Ł pianów i pianin. 2630 9 10
I ń s z n K i i j e  s i ę  na csł% znu§ 3 - 4  

pokoi wy iwiuirie umeblowanym z d^oma 
łóżkami Oferty pod P. do biura Flohna.

2686 U
P a w j u . l i  wystaujwy arcyksiąięc ego 

, s ustna Ży - iackie^o jm t uo sptzćdauia. 
BBzsze wudomost- w pawilonie na w>- 
s-.awii . 2706 1-3

jfc’« rtep iau  o ) 
nowsaiego 16.

sprzedania Eocha-
2684 1-2

m io u a  z i e m  k l e  przesz o 8po mor- 
gów oLwza.a, s czego 2 0 0  morgów lasu, 
nie daleko od koiei, z lio nym inweata- 
iz tm  żywym i martwym sij ftij sprzeda
nia. Bliższa wiadomość pod adi-seem „K  
M.“ 16 Lwów, G łóei.y Urząd pócstuwy.
Pośrtunictwo wykluczone. 4503 i — 2

FO JZU 4 U.|t* się za g*-ai.ic§ na Wołyu 
uo panienki .oz%c j  fetę a. wsi prywatnie 
do 6 klasy liaaczyc le lk i posiudijęcej 
gruntowiią zeajomoió jęzj Ka LieiniuckieBo

muzyki. Francuski język teoretycznie 
V  L-iii s^a wa.au* i można się djw ied.ieć 
sse n  -iowio prz^ ulicy it-jpeinma 1 . 24 
ara a i Nr. ii w parterze, -m  7 1-1

W  Z i t k o p R u e n i
jest 12.1 iiiupówna^ń w „snt aioyni poło
żeniu nad potokiem r iunt stone.zny na
daj ity siy do Laioatnla cieplarni, o ran 
zem 1 smpejitow, Pnnowie Ogrodaioy 
przemysłowcy mogą n* ty r  mikjSsa bai 
Ozu ho.-zy»<ny zzlożyó in r.,a, gdyż żóako 
pane dot,a oranżerii me po* la^.-, a liczba 
gutJi rokrocrrie się zwii,ksża Przedwstęp- 
ne roboiy już w t,m  miesiącu roz,ocz^ć 
można. Zgłosić się po umoisę t.«eba do 

lascicielG . pani  Natalii Joróanowy,
,iko ,one, Willa Jordania. 2636 l-tt

m
1  rti-,',4'

W♦ -* V:- *zS

mm
-*v»̂
l i
i

G A L I C Y J S K I

6 INK KREDYTOWY
pm jrjm ts je  w k !*? iiK

'M,

e i ą ś e o s k

i  o p r o c e n t o w u j e  t a k o w y

'fM

rocznie

Rusyjsfeie kosnietyczne specjalności
Q RiesaMoskwa

Nowa Baimaojs 1 ft
W i e d e ń

IV. gr, Neciglsse 8

W  tych dniach wys.la oddawna mpowiadana :

Ozaść 1. dzifiła S T .  K  O  Ż  M  ! A  N  A  p. t.

99w m m c *  o  e o « | u
Wydanir nadtwyczaj "tara-me — .(ytłoczonę pmyśliie na ieo c ;l sprowadzo- 
nemi czcionksim , w 8ce, itr 26fi. — Ceja jfa egzempl. trwale a osJobn.e 
oprawny słr. 3  'pod ot>aik& zir 3 -2 5  Na pap-etza holsuderskim (tylko 25 

egzsmiTi tzy), broszurowan , złi- G.

N LKLA H  KSIENa R S I 

Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie, Rynek, Pałac Spieki.
l » o  n a b y c i a  w e  e e ł z y s t k i c h  1 s i ę g a r a i a c h .  2678

scs. rot. dostawcy nadwornego Bdsn&RKoae na wystarle
świ„low»ij w Chioigo 1893. 20x5

P l y n u y  p u d e r
rE UGEN!AU z myrto yych kwiatów do upiększa
nia bat wy twarzy i mrzy nania tejże kwitnąco 
i m łodo. Użycia t«k t^arty jak i grzbietowi,
rsuitonora i rękom nnękośoi i iDa^inurowjij bia- 
l o ś u s u w a  wszelką saorstkość skóry i plamy 

' wsz lkipgo rodzsju. Cena 2 złr
Czerwona płynna szminka „Eugenia"

zuptłnie niestkodllswa daje policzkom wa gom i 
usz :m piękną naturalną bd"wę różową i która 
nawet przy elektiyoznem oświeceniu natural

ną zostaje i 3 dni do skóry przylega. 
Wszystkie moje wyrohy są ochronną marką tu 

uwidocznioną zaopatrzone.
S L ć a d  , ' ł ó w n y  d lr .  G a l i c y !  u  p a n u

A .  H u b n e r a  L w ó w .

okulary, cwikiery, lornety, 
kowidzu, uaromt»xy ciep.omier: i t  p,
Ursądaani* dzwonków «l*k try ««ny*h . W iit ik l*  re- 
poc*oy» aajryohluj 1 nąjt*ul«J. ZMnówi®nii_ ■ pro 

'wrinoyi od*weAtnla liłl

Wielka Lwowska Lotarya Wystawowa. Przedostatni tydzień.
O - ł ó w n e  *W 3 r g - r a o ia

60.030 złr. 10.1*00 złr. 5.000 złr.
n crotósce z potrąceniem tyłka 10°/,

Lwo rskie iosy wystawowe p i 1 zł. polecają M okai I  
Lilieia. O Mi ix, S jmuely i Landra

BI i iu i łY U T  540?Ettr:iC8kI

0Dtyk| 
u echl

mlc „pod 
Hopp-n.- 
łnem“. 

L w ó w
pl. św. Duciu" lulica Teatralna 1. 6 . na 
przeciw głównego od wacho), polecaw wie 
kim wybor/e i po cenaclcenach n. j tańszy Cu 

binokle, dale-

&.V3&UZM. ̂  WfłW9«.i

m m ®1 B e n to lm u  ^

oraz usnwą

najlspsz? glic8pynnwL psls w t u M
do

ozy5Z'-zrj3ift zębów i koasa-wc wvnia Śziąii
wszelkie choroby ga,-dła i ast,

C en a  25 c t
je s t  to speeyfclsry Irynlaffiok

Jana Ihnatowicza
mag. fa-m. i ohom. lądotrego we Lwowie ul. Kopernika 

1. 8., Haiicka 1. 11., w K  akowie Sukiennica Nr. 2u, 
v? Czernic wcaoh Rynek i. 2.

S i l

Wrażne rfla pp. architektów, chemików, a pte k arzy etc,
Ajencya i skład kumisawy wyrobuw maroiurowych z ło

mów Tow. budowlanego „Union" w Wiedniu.

F. SN. żtotntei ieao
is W ó W j u l .  J a g i e l l o ń s k a  1. 8

poleca gotoire pśyty na- stoi*.*, stoliki i konsolo, umywalnie, 
słupy, wazy, Kominki, spluwa i,L, miźdk.ierśe, i*eźcy, pomnik, 
i inne wyroby z rozmaitych marmuiow, syem ów, portirów, 
onyksu eto. Fizyjmuje wszelkie zamówieni*, na surowce lub 
wykończone roboty, podług włosnycli iub dany oh rysunków.

A u r s c y jn e
stera

W I I N  A .
sgierekś*, hiszpańskie £ 

francuskie

k o n i a k ,  L i R i e r y
ufk z a  ^  •§&
u

zhińską i  "osy jską  

poleca

RAKOL DAM
S*«y

we L w o w ie  

A  Keakow ’ri j 1. 1L

SKŁAD FABRYCZNI
k fe. &tayki

s ł a w y

; t B E R N D d ł l Fw

l S f & w v i i i a L
? % w 3 ©  #  ss «  a  e ą  © x t  *■ ® 

«H nuta, -^sińskiea*. i alpati

; ^ 1 € Z Y H ! A .
fą«MAtewRe *  w«ty: l i k
:« .pjtiff.-kiżiWK aługuieitsieł tfwefttóL

pOfiAOiA

t  i,, ł&miiiiifc Kistgp̂
A i N b f e i :

-if* isSieA Hsi-asafcsAe L sś

Zaproszenie
do łrskawego zwiedzenia ouo- 
biście w Pa^żu, Beiimie, 
w Weneoyi, Monaoh.um wy
siąkanych i zakupionyoh ga- 
lanceryi i ,'rzedimotćw sztii*'.

Z uomdtauu
IwE. r7 'Z^*I3^ i 

(kład, piec Trybuulskj 1.

I ik iJ e l  herbaty fhinsko-resyjskiej
u  m & ya, i  m d l

we p l  Mat, p a ck i 10,

- poleca

H L R f o n .
i b ior» m&jowegi

/, Stl. LOUAO lir. S.&. 
Śioiic—sus --sumił.- 

„ ibiór mŁjowj- 8*— 
Baron ra; 4-- 
raełiunae ie Ło«C<- ■
Wy elew ki horL-.d. - 

nu , . {> 1'S'j
W ...-5w Ol rudiapu,

hur*,»i . . resi

polees dąjlspsM getoakl

. J a  ' W  X
o smaku osrysiym ■ aromatycznym, które 
rozsyła .ranku „plutona do każde sta
cy) pocztowej 4*/, kilogr. w- worscślp ;

l?&rtorloo , , , 6.— pći Uik AO

Onb* grab* stuubji* . 0 w  B Ó-J
OeyJou tlelons . * fcł

„  prBednia * 10,40 „
„  .* grubo *iRrnistR Zti.W M * ,08
ł0 i ft periorrM , 10,W  i

Kocca *rabflk* aromatyoEn^ 10 . ^  n 
Jana słota » * n ^08

226X I® "  nifc Ueay
Z-Amowińsii. z li-ctfkcyi wysyła się otiwrotną poestj

F .  P A T E K 1
^ C - v a . g J e * V 5 . 2 3 C S .

anatom iczno-patoiogicznu
przy ul. św. Zofii ^

obecnie jest do widzenia :

morderca 
CARNOTA 

Santo 
Casseno

z sztyletem w ręku 
w groźnej 
postawie.

C a 'lu i t  zamordowaay i {  e r ł e r  obrany 
prezydent r* f rypuspoli ,, francoakib 
Musoam można odwiedza o t  10 raso 

do 10 yieczói W iUp  od aooy oo muzeum 
20 ct., do anatomii 16 ct. — wojsko? i po- 
łowę.___________________________________ _____

VA'ii*V

Ś ro d k i
piiseciw
ta _  i

Kuiaoyjno

Winogrona Z leslau
szczepu włoskiego 

poleca

Kdiiel Bufiab&R we LwdkIl m
Lasnawe złocenia odwrotni pocztę.

MOLOM
i wszelkim uwadon-j.

NaftaLna.
Papier i saszetki naftalinowe 
Antipudyna, Piżmo.
Liściu paczaiowe.
Proszek A ndela 
Zacherlin, Tynktura.
Eaoheria i Hartmann 
Rozpylacze i wsó-zyka tfki 

poleca

M . u b w f ik i *spi«r s fefesifkL lism fujateowskich ^

Majątek ziemski
w powiecie ternu tsklm 407 morgów cbiza | 
ru okoicm, ' ua? z zbiorami i iuweutarza- 
mi uo sprzedani— Bliższa wiadomość u 

właścic»la pod 3. post. rest. Rydiico
-*1- v., ■,», uwo.i<̂ <r» -u> • wnm- e nw ^ - ''   — ——

% i i^ k w w  »* * .  W. MĄditeUepó -  % m ąA m  Bońtk.

Lwów, Rynek 38.
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